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R<rcem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych
ORGAN ZAR1AOU GtOWNEGO

N r  176 (1626) B Warszawa, wtorek 26 lipca 1955 r.

Wybory delegatów 
i uczestników Festiwalu 

zakończone
Dnia 24 lipca miodzie* nasze­

go kraju zakończyła wybory 
swych reprezentantów na V 
Św iatow y Festiwal Młodzieży 
i  S tudentów w  Warszawie. 
Wybrano 1.380 delegatów 1 

Cena 20 jjr  I 140.968 uczestników Festiwalu.

W  duchu wzajemnego i całkow itego zrozumienia 

zakończyła się Konferencja Genewska

Szefowie rządów czterech mocarstw
a) uchwalili dyrektywy dla ministrów 

spraw zagranicznych,
b) postanowili zwołać konferencję  

ministrów w październiku br. w celu 
dalszych rokowań

GENEW A — Dnia *8 llpea zakończyła alg Konferencja sze­
fów rządów czterech mocarstw.

83 lipca w godzinach przedpołudniowych I  popołudnio­
wych odbyły się w ścisłym gronie niejawne posiedzenia sze­
fów czterech rządów. Przyjęli oni jednomyślnie tekst dy­
rektyw dla ministrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw.

W  godzinach wieczornych odbyło się pod przewodnictwem 
premiera Francji E, Faure'a końcowe plenarne posiedze­
nie Konferencji. Na posiedzeniu tym premier W ielkiej Bry­
tanii A. Eden, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A- 
Bulganin, prezydent Stanów Zjednoczonych D. Eisenhower 
^prem ier Francji E. Faure zlotyli oświadczenia, które za­
mieszczamy na str. 3.

O godz. 19 min. 26 zakończyła się Konferencja Genewska.

Dyrektywy szefów rządów czterech mocarstw 
dla ministrów spraw zagranicznych

Szefowie rządów F rancji, 
W ie lk ie j B ry tan ii, ZSRR i Sta­
nów Zjednoczonych, pragnąc 
przyczynić się do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych i do umocnienia 
Aauiaui„ między państwami, 
udzielają swym ministrom 
spraw zagranicznych instrukcji, 
by kontynuowali rozpatrywanie 
następujących problemów, co 
do których odbyła się na kon­
fe rencji genewskiej wymiana 
poglądów, oraz by zapropono­
w a li skuteczne środki w celu 
rozwiązania tych problemów, 
uwzględniając ścisły związek 
m iędzy zjednoczeniem Niemiec 
a problemami bezpieczeństwa 
w  Europie, jak również fakt. 
że pomyślne rozwiązanie każ­
dego z tych problemów służyć 
będzie interesom utrwalenia 
pokoju.

I. Bezpieczeństwo 
w Europie i Niemcy

W  celu stworzenia bezpie­
czeństwa w Europie z uwzględ­
nieniem słusznych interesów 
wszystkich państw oraz ich 
bezspornego prawa do samo­
obrony indyw idua lne j i zbio­
row ej, poleca się ' m in istrom , 
by rozpatrzyli rozmaite propo­
zycje zmierzające do tego celu. 
włączając w to następujące 
propozycje:

pakt bezpieczeństwa dla Eu­
ropy lub dla części Europy, 
zaw ierający postanowienie, te 
państwa — strony takiego pak­
tu podejmą zobowiązanie, iż 
nie uciekną się do stosowania

siły oraz odmówią pomocy 
agresorowi; ograniczenie, kon­
tro lę  i inspekcję si) zbrojnych 
i zbro jeń; ustalenie między 
Wschodem l Zachodem strefy, 
na k tóre j rozmieszczenie si) 
zbrojnych oęazie dokonywane 
na zasadzie wzajemnego poro­
zumienia, jak  również rozpa­
trzenie innych ewentualnych 
propozycji mających na celu 
rozwiązanie tego problemu.

Szefowie rządów, uznając 
swą wspólną odpowiedzialność 
za rozwiązanie problemu nie­
mieckiego i zjednoczenie N ie­
miec, zgodnie uznali, że roz­
wiązanie kw estii n iem ieckie j i 
zjednoczenie Niemiec w drodze 
wolnych wyborów powinno 
być dokonane zgodnie z naro­
dowym i interesami narodu nie­
mieckiego i interesami bezpie­
czeństwa w Europie. M in is tro ­
w ie spraw zagranicznych będą 
mogli poczynić wszelkie kro ­
ki, jakie będą uważali za po­
żądane w sprawie udziału in ­
nych zainteresowanych stron 
lub w sprawie konsultacji z 
nim i.

I I ,  Rozbrojenie

Czterej szefowie rządów,
pragnąc z likw idow ać groźbę 

w ojny i zmniejszyć ciężar zbro­
jeń,

przekonani, że konieczne jest 
w im ię zapewnienia pokoju i

dobrobytu ludzkości, stworze­
nie przewidującego skuteczne 
gwarancje systemu kon tro li 
oraz redukc ji wszelkich zbro­
jeń i  sił zbrojnych,

uznając, że osiągnięcia w tej 
dziedzinie zw o ln iłyby ' ogrbmne 
zasoby materialne, które mo­
głyby być wykorzystane dla 
pokojowego ekonomicznego roz­
woju narodów, podniesienia ich 
dobrobytu, jak  również pomo­
cy d ia  kra jów  słabo rozw in ię­
tych, —

postanawiają zgodnie:
1 Działać wspólnie, kie ru jąc 
A się powyższymi celami, by 

opracować m ożliwy do przyję­
cia system rozbrojenia ga po­
średnictwem podkomitetu Ko­
m is ji Rozbrojeniowej ONZ.

2  Polecić swym przedstaw i­
cielom w podkomitecie, by

zgodnie z upoważnieniem ONZ, 
w pracy swej uwzględnia li po-
glądy i propozycje wysunięte
przez szefów rządów na n in ie j- 
-zej konferencji.

O Zaproponować, br na jb liż- 
posiedzenie podkom ite­

tu rozpoczęło się 29 sierpnia 
1955 r. w Nowym Jorku.

4 Polecić m in is trom  spraw 
zagranicznych, by uwzględ­

n ili przebieg prac K om is ji 
Rozbrojeniowej, by wzię li pod 
uwagę poglądy i propozycje 
wysunięte przez szefów rządów 
na niniejszej konferencji oraz 
by rozważyli, czy cztery rządy 
mogą podjąć dalszą pożyteczną 
in ic ja tyw ę w dziedzinie rozbro­
jenia.

I I I .  Rozwój kontaktów 
między Wschodem 

i Zachodem

M iu is ttow ie  spiaw  ¡muc/ 
nych pow inni z pomocą rze­
czoznawców przestudiować
środki, nie wyłączając tych, 
ja k ie  m ogłyby być podjęte 
przez organy i agencje ONZ 
a które m ogłyby: a) spowodo­
wać stopniowe usuwanie barier 
przeszkadzających swobodne­
mu kom unikowaniu się i poko­
jow ej w ym ianie handlowej 
między narodam i; b) doprowa­
dzić do bardziej swobodnych 
kontaktów  i form  wym iany 
wzajem nie korzystnych dla za­
interesowanych państw i na ­
rodów.

IV .
M in is trow ie  spraw zagranicz­

nych czterech mocarstw spot­
kają się w październiku br. w 
Genewie. b.y przystąpić do roz­
patryw ania powyższych proble­
mów i określić organizację 
swej pracy.

Na słr. 3:
Końcowe oświadczę* 

nfa szefów rządów 4 
mocarstw na Konferen­
cji Genewskiej.

Międzynarodowa
Sztafeta Festiwalowa
na ziemi polskiej

(Telefonem od specjalnego wysłannika z Cieszyna)

Niosąc m eldunk i m łodzieży A lban ii, A u s trii, B u łga rii, Cze­
chosłowacji, R um unii, S zw ajcarii, W ęgier i  W łoch o przygoto­
waniach do V Światowego Festiwalu Młodzieży i  Studentów 
oraz serdeczne pozdrowienia d la  uczestników te j w ie lk ie j ma­
nifestacji s iiy  i  solidarności m łodzieży świata, M iędzynarodo­
wa Sztafeta Festiwalowa p rzyb y ła  24 , bm. na ziemię polską 
— do Cieszyna.

I  oto stoimy na granicznym
moście łączącym Polskę z Cze­
chosłowacją. Unoszą się w gó­
rę graniczne szlabany. Przez 
most biegnie do Polski barwna  
grupa chłopców i  dziewcząt. Z 
rąk do rąk przechodzi symbol 
sztafety, rzeźbiony w  drzewie 
znicz z furkoczącym na wietrze  
płomieniem czerwonych wstą­
żek. Na wypełn ionym po brze­
gi stadionie wśród okrzyków i 
oklasków przy jmuje sztafetę z 
rąk. m łod&e iy  czechosłowackiej 
przedstawiciel ZG ZMP, W ita lis  
Jankowski.

„P rzy jm u jąc  od Was tę szla- 
ietę — mówi  —■ przyrzeka«. w  
im ieniu młodzieży polskiej, że 
w drodze do Warszawy wzbo- ^ 
gacimy ja o dalsze meldunk i i  ^ 
po zdrowienia naszych chłopców ^

Jednym  *  w ielu  Konkursów  
festiw alow ych. Jakie zostały 
rozpisane przez K om ite t P rzy­
gotowawczy Festiwalu Jest M ię ­
dzynarodowy K onkurs K om ­
pozytorski. W płynęło około 
200 prac z przeszło 30 k ra jó w . 
Obecnie Sąd Konkursowy pod 
k ierunk iem  m uzyka fińskiego  
Feltxa K rohna przesłuchuje  

nadesłane m ateria ły .
Na zdjęciu: obrady Sądu K on­
kursowego. Od lew ej W itold  
Lutosławski, Zygm unt M ycie;- 

skl i F e lix  Krohne.
C A F  — fot. Matuszewski

Serdecznie 
witamy 

w Warszawie
honorow ych gości 

F estiw a lu ...

Na zaproszenie M iędzynaro­
dowego Kom ite tu Przygoto­
wawczego V  Światowego Fe­
s tiw a lu  przybyli do Warszawy 
dalsi goście honorowi Festiwa­
lu i członkowie ju ry  międzyna­
rodowych festiwalowych kon­
kursów artystycznych: plastyk 
U no W allm an ze Szwecji, mu­
zyk Gunnar Hecrup z Danii, 
k ry ty k  film ow y prof. Antonin 
Brnusll z Czechosłowacji, kom­
pozytor Rezao Kokai z Węgier 
oraz plastycy — Belane Lengyel 
z Węgier. Nikołaj Mirtchew z 
Bułgarii oraz Ligia Macoreł i  
Stefan Szóni z Rumunii.

p rze d s ta w ic ie li m łodzieży  

B ra z y lii...

i dziewcząt“
W chwil i ,  gdy piszę te słowa 

na cieszyńskim rynku  t rwa  
spotkanie przyjaźni młodzieży 
dwóch bratn ich kra jów, Pol­
ski i Czechosłowacji. Z rynku  
dobiegają na przemian słowa 
pieśni czeskich, polskich  i sło­
wackich. Wirujące w  tańcu pa­
ry porozumiewają  się najlepiej 
za pomocą... uśmiechów. W y­
mieniono już wszystkie znaczki 
i pocztówki,  notesy na.pęcznia- 
ly  od nowych adresów.

Na kamiennych schodkach u- 
siadła w  towarzystwie polskie- jf 
go chłopca Marzena Gelnarowa, t  
młoda nauczycielka z Ostrawy, t  
Odbywa się tu szczególna lek- i  
“ ja. Marzena egzaminuje swe- )  
lo  towarzysza ze : znajomości f  
języka czeskiego. „Powiedz po J
czesku Festiwal, pokój, przy-  _

3 ‘ i ^ ' S K r J S r  U  jak ie  są Wasze p lany:
Festiwal, m ir, pro te ls tw i  — |  *  -  ■*

UŻ za Wika dni

W godzinach popołudnio­
wych 23 bm. na Dworzec G łów - 
ny w  Warszawie przybyia 
75-osobowa delegacja młodzieży 
b razy lijsk ie j na V  Św iatowy 
Festiwal. Wśród tej przybyłe j 
jako jedna z pierwszych dele­
gacji zagranicznych zna jdu ją  
się młodzi robotnicy, rolnicy, 
studenci, arch itekci, malarze 
oraz 18-osobowy zespół Ludo­
wego Teatru Brazylijskiego, 
który w dniach Festiwalu wy­
stąpi z bogatym programem 
tańców i pieśni brazylijskich. 
Delegacja przyw iozła również 
ze sobą kilkanaście eksponatów 
na Międzynarodową Wystawę 
Sztuki Młodych,

...I p ie rw szą  g ru pą

odpowiada bez wahania je j  to­
warzysz.

Sztafeta Festiwalowa nie tna  
granic. Bo nie znają granic idee 
Pokoju, przyjaźni braterstwa  
między narodami, bo Jedna dla 
wszystkich jest treść tych słów, 
chociaż w  każdym języku  
brzmią one inaczej.

JERZY’ W ENDERLICH

d e leg a tó w  Chin

W dniu 24 bm. na stacji gra­
nicznej w Terespolu młodzież 
polska serdecznie powitała ja ­
dącą na Festiwal do Warszawy 
pierwszą grupę młodzieży chiń­
skiej,

—  Trudno. Nie będę popierał kłamstwa, idę do nie). 
Postawią warunek: jeżeli jutro się nls przyznasz, to ja 
powiem...

...tak, powiem... I wszyscy będą omawiać nasze sprawy 
prywatne... Tego nie zniosę! Ale przecież to już nie jest na­
sza sprawa prywatna.,.. Zaraz, kto to tak mówił? Przecież 
to ja sam, mówiłem Jurkowi... (ciąg <u ib c t  nastąpi)

UWAGA!
Czytajcie uważnie 1 za­

chowujcie wszystkie od­
cinki!

Każdy *  Was będrie
mógł zostać współautorem 
scenariusza, dopisując jego 
zakończenie.

Nadsyłane przez Czytel­
ników scenariusze będą 
mogły obejmować 2 lub 3 
odcinki, tj. 12 — 18 ujęć 
(zdjęć), i

Każde ujęcie musi być 
bardzo dokładnie opisane. 
Ilość aktorów i statystów, 
wyra* ich twarzy» poza, 
miejsce i tło zdjęć, przed­
mioty konieczne na zdjęciu 
(rekwizyty) — wszystko to 
musi być umiejscowione.

Autor scenariusza, uzna­
nego przez powołane jury  
za najlepszy, zostanie na­
grodzony i weźmie udział 
w realizacji „filmu".

Poza nagrodą główną za 
zakończenie opowieści wy­
drukowane w gazecie, re­
dakcja przewiduje kilka 
wartościowych wyróżnień!

A więc pamiętajcie! Na­
leży czytać uważnie I za­
chowywać wszystkie od­
cinki!

I
i

i

tysiące dziew­
cząt i chłopców 
ze wszystkich 
części świata 
połączy swe 

dłonie w braterskim uści­
sku w Warszawie. Rozpo­
cznie się długo oczekiwany 
V światowy Festiwal Mło­
dzieży 1 Studentów.

Jak te niezapomniane 
dni spędzać będzie mło­
dzież w całym kraju? Jak 
będzie przebiegał Festiwal 
w miastach i wsiach całej 
Polski?

Myśli już o tym mło­
dzież, myślą zarządy zet- 
empowskie. M ają dużo pro­
jektów.

Oto np. młodzież z tar­
taku w Augustowie 1 przy­
ległej doń osady Lipowiec 
wysyła na Festiwal 12 ucze­
stników, w tym 10 z tar­
taku. Ale ani na chwilę nie 
stanie żadna maszyna. M iej­
sca nieobecnych zajmą cł, 
którzy pozostaną. Ale I oni 
także żywo Interesują się 
przebiegiem Festiwalu, chcą 
w nim uczestniczyć — cho­
ciaż są daleko od Warsza­
wy. W tym celu postanowili 
zbierać się po pracy w 
świetlicy, słuchać wspólnie 
transmisji radiowych I czy­
tać sprawozdania. W czasie 
Festiwalu przygrywać bę­
dzie wieczorami w świetli­
cy miejscowy zespól man- 
dolinlstów. Zorganizowane 
zostaną również rozgrywki 
szachowe 1 pingpongowe. 
O tym oo się dzieje na Fe­
stiwalu Informować będzie 
wszystkich mieszkańców 
osady miejscowy radiowę­
zeł.

Młodzież z gromady Ra­
czki (pow. Suwałki), z po­
mocą przebywających na 
wakacjach uczniów 1 Po­
wiatowego Domu Kultury, 
urządzi w przeddzień o- 
twarrla Festiwalu ognisko

■MMHąMMMMHMWaamMK

f  wlatf 
( urzą( 
i  twar

dla całej ludności. I  tu rów­
nież co wieczór spotkać bę­
dziemy mogli przy głośni­
ku dziewczęta i chłopców 
słuchających sprawozdań z 
Imprez festiwalowych. Na 
zakończenie Festiwalu mło­
dzież gromady Raczki zor­
ganizuje zabawę taneczną 
z programem artystycznym. 
Ponadto zespól artystyczny 
z Raczek da w sąsiednich 
gromadach dwa występy, 
połączone z pogadanką o 
Festiwalu.

W gromadzie Zubrzyce 
(pow. Suwałki) nie ma je­
szcze kola ZMP. Jest tam 
tylko dwóch zetempowców. 
Ż Ich to Inicjatywy zor­
ganizowany zostanie w 
szkole punkt Informacyjny 
Festiwalu. Na boisku szkol­
nym odbywać się będą w 
każdą niedzielę rozgrywki 
aportowe.

Przykładów takich moż­
na wyliczyć więcej. Są one 
godne upowszechnienia..

Sprawa pokoju, którego 
utrwaleniu służy Festiwal 
jest bliska I droga całej 
polskiej młodzieży, całemu 
naszemu narodowi. Nic 
więc dziwnego, że cały 
kraj będzie przeżywał ra­
dośnie dni wielkiego świę­
ta młodzieży. Stąd wielkie 
przygotowania w naszych 
miastach I wsiach, do god­
nego I uroczystego przeży­
cia tych dni.

Każdy chłopiec I każda 
dziewczyna powinni doło­
żyć starań, by w ich za­
kładach pracy, wsiach czy 
obozach wczasowych przy­
gotowania do festiwalo­
wych dni przeprowadzone 
były jak najstaranniej. 
Niech hasła Festiwalu, ha­
sła pracy I szczęścia, po­
koju 1 przyjaźni młodego 
pokolenia na kuli ziemskiej 
— rozbrzmiewają jak Pol­
ska długa i szeroka.

Sprawnie
przeprowadźmy

żni wa
Apel młodzieży wsi 

Kępie
KRAKÓ W  (kor. w l ) We wsi

Kępie (pow. Miechów) jest kolo 
ZM P liczące 29 członków.

W dzień Święta Odrodzenia, w  
upalne lipcowe popoiudn.e 
m łodzi w oczekiwaniu na fe­
styn zebrali się na gromadz­
k im  błoniu. Jest gorąco. Na 
tańce nie ma chętnych, więc 
usiedli w cieniu drzew 1 roz­
poczęli gospodarską gawędę o 
żniwach. Plonem tych rozmów 
był apel do młodzieży w ie j­
skie j w całym kraju...

W apelu tym  czytamy: 
...postanawiamy żniwa w na­

szej wsi zakończyć w terminie 
skróconym o pięć dni, 

...postanawiamy przepracować 
ponad 200 godzin w spółdziel­
ni produkcyjnej i w PGR, 

...postanawiamy pomoc ro­
dzinom delegata I uczestników 
Festiwalu z naszej gromady 
tak. aby ich gospodarstwa nie 
odczuły braku ich rąk w go­
rącym okresie żniw, 

...postanawiamy przestrzegać 
natychmiastowego dokonywa­
nia po żniwach nodorywek.

W apelu wezwano młodzież 
w ie jska z całego kra ju  do po­
dejmowania podobnych zobo­
wiązań, a młodzież ze wsi wo­
jewództwa krakowskiego do 
współzawodnictwa o miano 
przodującej gromady w festi­
walowych żniwach. S. Sz.

P. S.
Jak nam donoszą z Kępi w 

dn iu 23 bm. młodzi przystąpi­
l i  do rea lizacji zobowiązań.

S. Sz.



I  Tadeusz 
I  z  „trudnego”
I  powiatu

W  korespondencji Tadeusza W yszki, ja k  w  g ładk ie j w o­
dzie jeziora odb ija ło  się życie jego w s i i  gromady. 

D ow iadyw aliśm y się o akcjach siewnych 1 żniwnych,
dz ie liliśm y jego treskę o w ykonyw anie  planów  dostaw, obu­
rzaliśm y się wraz z n im  na tyeb kom binatorów , k tó rzy  u k ry ­
w a li ziemię. N iepokoiło  nas złe zaopatrzenie w  nawozy 
sztuczne. Radziliśm y Tadeuszowi ja k  ożyw ić piracę w  kole 
ZM P, św ie tlicy  1 LZS. W  ciągu w ie lu  miesięcy Tadeusz 
sta l się dla nas b lisk im  i  serdecznym przyjacie lem . U fa liś ­
m y mu, bo nie znaleźliśm y w  jego listach fałszu. L iczy liś ­
m y się i  jego zdaniem, lu b iliśm y  prostotę i  szczerość jego 
lis tów .

szyło rodziców  Tadeusza. O jciec 
w z ią ł kosę na ram ię  i  poszedł 
ku  łąkom . M a tka  poszła p rzy ­
wołać Tadeusza, ale ją  samą z
trudem  zdo ła liśm y ściągnąć z 
pola. Od razu stało się jasne, 
że W yszkowie nie darzą sym­
pa tią  towarzysza Suproniuka.

—  Tak, ten pan b y ł wówczas 
u  W yszków. Cholerow ał i  k rz y ­
czał ta k  głośno, że ja  prze­
straszyłam  się i  uc iek łam  z do­
m u siostry —  m ów i siostra W y- 
szkow7ej. — A  przecież n ie  trze­
ba na ludz i krzyczeć —  doda­
je  — ludzie  bez k rz y k u  rozu­
m ieją.

W yszkowa n iechętnie wspo­
m ina  tam to wydarzenie. Su- 
p ro n iu k  is to tn ie  pow iedzia ł, 
że -wyrzuci ją  z gospodarstwa, 
groz ił w ięzieniem...

Ręce tow . S upron iuka  drżą, 
tw arz  b lednie i  czerw ien ie je, z 
trudem  panu je  on nad swoim  
głosem i co chw ila  podnosi go

ale o całą wieś. W ieś nasza Jed­
na z p ierwszych w ykona ła  swój 
pa trio tyczny obowiązek wo­
bec państwa z w y ją tk ie m  
członka p a r ti i Leończuka. Le- 
ończuk nie ty lk o  sam nie w y ­
konuje swoich obowiązków, ale 
jeszcze na ogólnych zebraniach 
m ów i, że ma czas. S ta ra ł się on 
oszukać gromadę, że nie ma zbo­
ża. M im o. że gromada alarm o­
wała władze terenowe u fa ją  one 
bardzie j pustym  słowom Leoń­
czuka niż tem u co m ów ią  in n i 
ch łop i“ .

ówczesnego sekretarza K om ite ­
tu  Pow iatowego PZPR w  E łku  
tow. Suproniuka.

19-le tn ł Tadeusz jest starym  
korespondentem. Od pięciu la t 
redakcje  „Chłopska Droga“ i 
Sztandar M łodych“  d ru ku ją  

jego lis ty . Jakże w ięc zaniepo­
k o ił nas jego osta tn i lis t. P isał 
w n im  Tadeusz: „Towarzysze.
Jeszcze jedną dziś sprawę chciał-! 
bym  poruszyć, sprawę rodzinną. Qn nie krzycza ł na rodziców  
Otóż w  roku  1948 powrócił mój \ Tadeusza. B y ł w praw dzie u 
ojciec ze Zw iązku Radzieckiego, j nich, zw róc ił uwagę na to, że 
gdzie przebywał od 1945 roku. j ojciec Tadeusza łam ie  dyscyp li-

1 nę pracy, leżąc w  łóżku w  do- 
| mu, zamiast być w  GS w

Czego nauczyliśmy się

Bardzo potrzebny b y ł ten po­
b y t w  Kuleszach n a m , wszyst­
k im . Potrzebny tow . S upron iu - 
kow i, k tó ry  ponury i  zdener­
w ow any jeszcze p róbu je  się t łu ­
maczyć: „Jakże m ia łem  nie b ro ­
n ić Leończuka, przecież to czło- 

do krzyku . Czuje, że n ie  ma : nek p a r t i i“ . B ron ić  Leończuka, 
ra c ji, ale p róbu je  bron ić  swojej | przed k jm ? j  kogo _  Człow ie- 
dawnej postawy w  te j sprawie, i ka  ̂ k j, jry  z leg itym ac ją  p a r ty j-  

Leończuk b y ł tu  jedynym  | ną w  kieszeni — spokojn ie o- 
członkiem  p a rtii.  B ezp a rty jn i j szukiw a ł państwo! I  dlaczego 
chcie li go zaszczuć. Jego obo- to b. sekretarz K P  w  ogóle nie 
w iązkiem  by ło  bron ić  Le o ń czu -; in teresował się wsią, je j spra- 
ka, k tórem u działa się krzyw -1 w am i, je j ludźm i (bo chyba po-

Nie może być
dwóch moralności
W całym  k ra ju  na jlepsi spo­

śród przodujących w y ­
bran i zosta li na delega­

tów  i  uczestników Festiwalu.
Z aufa ły  im  masy m łodzieży, a 
zaufanie to przecież w ie lka , 
wyn iesiona nieom al do na jw yż­
szej godności sprawa.

Zagadnienia, k tó re  chcę po-

Oto relacja naszego wys łan ­
nika.

—  K u l iń s k i  jest naszym na j* 
lepszym akty iu is tą  — oświad­
czył przewodniczący ZZ ZMP,  
tow. Stanis ławowski.  — W yka.  
żuje  się p ięknym i w yn ikam i u) 
pracy zawodowej i  społecznej. 
Młodzież darzy go ogólną sym-

ruszyć ściśle w iążą się w łaśnie I patią  i  szacunkiem. Czy jh w c ie
ja k  uc ierp ia łby au tory te t  Z M P  
przy ponownych wyborach de-

Trudna droga do Kulesi

Tow. S upron iuk zaprzecza.

Po pewnym  czasie poszedł do
pracy w  Plsanlcy jako  w ó jt __  ______  ̂ __
gm iny i  w  tym  czasie w stąp i! K aim ow ie, ale nie groził i  nie
w  szeregi P a rtii. P e łn ił rów nież 
funkc ję  sekretarza K G  P artii. 
W  czasie sw ej pracy bardzo się

k lą ł.
Może wobec tego pojedzie-

rorplt, nie było komu z w ró c ić : m y do Kulesz, towarzyszu, w y -  
na to uwagi." Ja byłem w  ty m ! jaśn im y wszystko na m iejscu,
czasie jeszcze m łody. Później j 
ojciec poszedł do pracy w  GS 
K a linow o . Znów p ija ty k a  pow-

a w y  oczyścicie 3ię 
sznych zarzutów.

nieslu-

W lętnam ski zespól pleśni 1 tańca, k tó ry  wystąpi 
mem na Festiw alu  W arszaw skim .

bogatym  progra-
Foto C A F

da.

K rzyw da?
Tak, przecież W yszkow ie za j­

m ow a li w iększą część dom u od 
Leończuka.

Tadeusz, k tó ry  bez słowa ob­
serw uje m atkę  i  S upron iuka 
w y jm u je  w  te j c h w ili z szufla­
dy ja k iś  papierek i  podaje Su- 
p ro n iukow i. Czytam y, że W ysz­
kow ie  m a ją  przydzie loną aktem  
nadania w iększą część domu. 
P raw dziw ość te j treśc i p o tw ie r­
dz ił swo im  podpisem w łaśnie 
S upron iuk.

—  Tak, Ja to podpisałem, ale

Tow. S up ron iuk  skw ap liw ie

w tedy nie  w iedzia łęm  jeszcze u  tow _ <7agiele> k tó ry  *  u j-
ja k  krzyw dzic ie  Leończuka. To

tarza ła  się dosyć często. Ja już  ; zgadza się na tę propozycję 
nie mogłem tego ścierpieć i  n a - ! Sprawa kom p likow a ła  się nieco 
pisałem  o tym  do 
D rog i". W trakcie

Chłopskie j tK, j uz n ie by ło  w iadom o k to  
in te rw e n c ji krzyczał na m atkę Tadeusza i

ojciec dow iedział się, że to j a ; dlaczego Tadeusz tw ie rd z i, że 
pisałem. Po pewnym  czasie ojca ] ro t>ił to  tow . S upron iuk. A  m o­

w y  ście go stąd w yg ryź li.
—  A  dlaczego n igdy nie  za­

pyta liśc ie  o Leończuka naszych 
w spólnych sąsiadów — zapytu­
je  Wyszkowa.

k rz y k iw a n ia  n ie  można uznać 
za ob jaw  szczególnych zaintere­
sowań..). Czy- tak  uczy Partia?

Towarzysze z Pow iatowego 
K om ite tu  P a r t ii m ów ią, że E łk  
jest terenem trudnym . Czy t r u ­
dności w  ty m  pow iecie nie 
zwiększa tak ie  postępowanie? Z 
pewnością by łyby  one mniejsze, 
gdyby z w iększym  zaufaniem 
odnoszono się do bezparty jnych 
1 częściej słuchano tego, co oni 
m ówią.

Potrzebny b y ł ten pobyt ta k -

m ującym  uśmiechem stw ierdza: 
„D obry  chłopak z tego Tade­
usza, będzie z niego w zorow y 
członek p a r t i i —  i  dodaje — 
stary W yszko' także nie jest

usunięto z szeregów P a rtii. M ia ­
łem  przez to dużo n ieprzy jem ­
ności od ojca.

Teraz to Ja sam żałuję, żem 
te  z ro b ił, ale k ilk a  la t temu 
wstecz, to była  dla m nie spra­
w a  bardzo ważna. Ja wtenczas 
byłem  zdecydowany zrobić 
wszystko, gdy chodziło o Par­
tię. Teraz znów coraz 
wpadam w  zwątpienie. Tak i  
tak  nic nie uległo zmianie, a ja 
sam naraziłem  się o jcu“ .

Gdzie leży źródło tego zwą­
tp ien ia  i co to znaczy „ ta k  i 
ta k  nic nie uległo zm ianie“ ?

Kamfenie
w Tadeuszowym ogrodzie

Padały kam ien ie w  Tadeuszo­
w i  ogród ze w szystk ich  stron. 
W iększe i  mniejsze. W szystkie 
ka leczy ły  jego w ia rę  w  ludz i, a 
n iek tó re  ra n iły  jego zaufanie 
do P artii. Siedząc na kopcu pa­
chnącego siana, Tadeusz p rzy ­
ciszonym głosem opow iada co

że Tadeusz m ów i nieprawdę? 
Jak  to dobrze, że można bę­
dzie prędko odpowiedzieć so­
bie na te w szystkie  pytania .

N iespodziewanie na drodze do 
Kulesz zaczęły się p iętrzyć 
przeszkody. A u ta  Powiatowego 
K om ite tu  P a rt ii albo b y ły  za­
jęte, albo b y ły  zepsute. N ie mo­
żna było  także uzyskać wozu 

'  T  . i od żadnej pow ia tow e j lu b  m ie j- 
b a rd z ie j, gkiej  j nsty tu c ji w  E łku .

Tow. Z ub rzyck i —  obecny se-

Oto są w spóln i sąsiedzi. Oto-1 g łup i, a Tadeusz zapewnia, że 
czy li ciasnym kó łk iem  naszą | p ić przesta ł“ .

w a ł w  w ątp liw ość celowość 
w y jazdu  do Kulesz: „przecież 
byliście  tam  ju ż  raz. N ic no­
wego się n ie  dowiecie. W edług 
m nie wszystko ,w te j spraw ie 
jest ju ż  jasne“ .

Tow. S upron iuk głośno w y ra ­
żał swoje niezadowolenie z te ­
go, że od ryw am  go od pracy i 
oświadczył, że następnego dnia 
stanowczo wyjeżdża z E łk u  W  
ciągu dw u d n i spędzonych w  
P ow ia tow ym  K om itec ie  P a rtii 
w  E łku  w  oczekiwaniu na sa­
mochód narastała atmosfera
niezrozum iałego dla  m nie, a przeżył zanim  napisał do re- “  .

d a kc ji ten pełen goryczy i  bó lu  I przecież w yraźnie wyczuwanego

grupkę i  da ją św iadectwo p ra ­
wdzie.

— Leończuk p row adz ił ra ­
bunkową gospodarkę, niszczył 
zabudowania, m arnow a ł in w en ­
tarz —  stw ierdza Jarosz.

— K ra d ł z iem n iak i z p o b li­
skiego PG R-owskiego pola.

—  N ie daw a ł dostaw.
Przypom ina nam  się fra g ­

m ent lis tu  Tadeusza do redak- 
kre ta rz  K om ite tu  Pow iatowe- I c ji:  „W  tym  w ypadku nie chodzi ] 
go P a r t ii w  E łk u  —  podda- j m i o sprawę wyłącznie w łasną.

A le  na jw ięce j dała ta w izy ta  
w  Kuleszach Tadeuszowi. Z ro ­
zum iał on, że postępowanie tow. 
S upron iuka by ło  niezgodne z l i  
n ią  p a rtii;  a dalsza opieka pa r­
t i i  nad tym  korespondentem po 
w inna  mu przyw rócić  tę m iłość 
o k tó re j p isa ł: „B y łe m  zdecy­
dowany zrob ić wszystko, gdy 
chodziło o P artię ".

H .  D U D O W A

lis t. i zdenerwowania i  niechęci do
M ia ł Tadeusz 15 la t, gdy na - | spraw y Kulesz. Odetchnęłam 

pisał do redakc ji, że sąsiad je -  gdy wreszcie wsiedliśm y do wo-
go Jarosz up raw ia  20 hek ta rów  
s oddaje dostawy i  p łac i po­
datek z 8 ha. Redakcja pow ia ­
dom iła o tym  władze pow ia ­
towe. Tadeusz dziś ju ż  nie pa­
m ięta nazw isk towarzyszy, k tó ­
rzy  przy jecha li do jego wsi 
zbadać tę sprawę. Podobno je ­
den z n ich b y ł przedstaw icie lem  
K om ite tu  Pow iatowego P artii. 
N a jp ie rw  poszli do Jarosza, 
pow iedzie li mu, że Tadeusz na­
pisał o jego kom binacjach do 
redakc ji. Jarosz z oburzeniem 
zaprzeczył. P rzyszli w ięc do Ta­
deusza i straszyli go p ro ku ra ­
torem  za rzucanie oszczerstw. 
Tadeusz b y ł bardzo zdenerwo­
w any tą w izytą , ale stanowczo1 
tw ie rd z ił, że Jarosz uk ryw a  
ziemię. W krótce potem p rzyby ł 
do Tadeusza in n y  towarzysz z 
pow ia tu  i zażądał od 15-letniego 
korespondenta podpisania p ro­
toko łu , że Tadeusz podtrzym uje 
swój zarzut w  stosunku do Ja­
rosza. Tadeusz podpisał. K o ­
respondencja okazała się zgod­
na z praw dą i  Jaroszowi od­
pow iednio zwiększono w ym ia r 
dostaw t podatków.

N ie ła tw o dziś stw ierdzić, co 
k ie row a ło  postępowaniem to­
warzyszy z pow ia tu zwłaszcza, 
że trudno ich odnaleźć i  w prost 
zapytać. Na pewno jednak — 
potworna bezmyślność — będzie 
na jłagodnie jszym  określeniem 
ich  postępowania.

Dzie je  następnych k ry ty c z ­
nych korespondencji są rów nie 
ciekawe. Odpowiedź PZGS 
w  E łku  na zarzuty skierowane 
do GS w  P isanicy kończy się 
kazaniem , skierow anym  do T a­
deusza. aby zamiast pisać w zią ł 
się lep ie j za rea lizację dostaw 
mięsa w  sw oje j gromadzie. W 
ca łym  piśm ie b rzm i ton p re­
ten s ji do Tadeusza, W ytw o rzy ­
ła  się w okó ł Tadeusza atmosfe­
ra  niechęci. Z li b y li na niego 
ei ze wsi, k tó rym  przeszkadzał 
w  różnego rodzaju „s iuchtach“  
Rosła niechęć pow ia tow ych u- 
rzęd n ików  zmuszonych do w y ­
s ia n ia  w yjaśn ień  do redakcji, 
Tadeusz czuł się coraz bardzie j 
samotny. K rop lą , k tó ra  prze­
la ła  czarę, by ło  postępowanie

Przedziwna obrona.-

Dom, w  k tó ry m  m ieszkają 
rodzice Tadeusza jes t obszerny. 
D z ie li się on na dw ie n ie ró w ­
ne części. W iększą z n ich  od 
1945 ro ku  za jm u je  m atka Ta­
deusza i  ta część została p rz y ­
dzielona je j aktem  nadania. 
M niejszą za jm ow a ł Zygm unt^ 
Leończuk, jedyny we w si c z ło -1 
nek p a rtii.  Z a jm ow a ł ponieważ 
w yp row a dz ił się z tego domu 
i  zostaw ił odłogiem  8 ha ziemi.

Z jaw ien ie  się naszej grupki, 
składającej się z tow . tow . Ja­
gieł}', członka egzekutyw y K o­
m ite tu  W ojewódzkiego P a rtii.  
Supron iuka i dziennikarza, spło- j Na igrzyskach festiw a low ych, tam  będą nas b i l i ! ! !

Przedfestiwalowa
niedziela

(In fo rm ac ja  własna)

O statn ią niedzielę przedfestiw ałow ą młodzież calego_ k ra ju  
spędziła wesoło i  radośnie. Zorganizowano w  w ie lu  m iastach 
i  wsiach dziesią tk i festynów', zlotów', spotkań i narad.

W A R S Z A W A . Będzie? Nie! 
będzie? —  zastanaw iali się w a r­
szawiacy. Deszcz jednak byl. 
Padał ledw ie k ilk a  m inut. Co 
tę k liw s i zaczęli gorączkowo 
szukać schronienia, większość 
jednak tańczyła na dwóch w ie l­
k ich  estradach przy Placu Sta­
lina. D w ie  o rk ies try  g ra ły  do 
tańca tysiącom  zgromadzonych 
warszaw iaków. W ie lu  słucha­
czów i  w idzów  m ie li także ar 
tyści scen warszawskich i ama­
torsk ich zespołów artystycznych 
którzy, podczas gdy o rk ies try  
nabierały s ił do następnego fox- 
tro tta , u m ila li w ieczór sw ym 1 
występami.

K ilkanaście  tysięcy warsza­
w iaków  tańczyło  na estradach 
w  W ilanow ie , na Pradze, M o­
kotowie, na Służewcu i  w  Pow­
sinie. Radośnie pow ita ła  W ar­
szawa lipcow y karnaw ał.

■f-
ŁÓ DŹ. W  przedfest.lwałową 

niedzielę, spokojny dotychczas, 
w ie lk i las koło P aw likow ie  
tpow. Łask) rozbrzm iew ał we­
sołym śmiechem setek chłop­
ców i  dziewcząt. M iędzy gęsty- 
rod kępam i ' jagodzie rozsiadło 
się ponad 300 uczestników Fe­
s tiw a lu  z pabianickich zakła­
dów pracy, szkół i in s ty tu c ji.

S po tka li się tu ze sobą, za­
poznali i zaprzy jaźn ili. Przygo­
tow u jąc się do Festiwa lu przy­
s tąp ili do nauk i tańców i po­
pu la rnych  zabaw. Z wesołym  
śmiechem k rę c ili się w  takt. fe ­
stiwalow ego tańca —  zabawy 
„W yb ie rz  m nie“  oraz . g ry  ta ­
necznej „Zaręczyny — ślub“ .

N auczyli się także k ilk u  cie­
kawych piosenek oraz zdobył 
w ie le złotych i srebrnych Spoi - 
tow ych Odznak Festiw a low ych 

M . K .
Jh

BYDGOSZCZ. W  Sępolnie 
odby ł się w ie lk i pow ia tow y fe 
styn młodzieży, na k tó ry  przy­
by ło  ponad 4 tys. m łodzieży z 
całego powiatu. Zazwyczaj c i­
che i spokojne u liczk i miasta 
ożyw iły  się gwarem  wesołych 
rozmów, śmiechem i śpiewem 
rozbaw ionej młodzieży.

W śród w ie lu  zespołów biorą 
cych udział w festynie szcze­
góln ie w ie lką  popularnością cie­
szył się zespół taneczny PGR 
W ięcbork, k tó ry  w  nagrodę za 
o fia rną  pracę zasłużył na u 
czestnictwo w  V  Festiwalu.

Na festynie 1 sportowcy mie 
li w  czym wybierać. M iędzy in ­
nym i odbyły się tu zawody 
strzeleckie, bieg dziewcząt 
chłopców na IÓ0 m, bieg szta­
fe tow y na 400 m, wyścig ko lor 
ski. mecz p itk i nożnej.

Sępoliński festyn pozostanie 
na długo w  pamięci każdeg 
chłopca i dziewczyny.

J, N.

Zamknięcie
Targów

Poznańskich

M
(Dalekopisem od specjalnego 

w ysłann ika)
IM O  kapryśnej pogoćly w  
niedzielę tereny w ystaw o­
we zw iedziło  k ilkanaście 

tysięcy Osób.
O godzinie 15.30 w  sali re­

stau rac ji „Stołeczna“  mieszczą­
cej się na terenach Targów, 
odbyło się o fic ja lne  spotkanie 
m in is tra  Hand lu Zagranicznego 
tow. Dąbrowskiego oraz człon­
ków Zarządu Targów  z w y ­
stawcam i zagranicznym i. Dzię­
ku jąc wystaw com  z zagranicy 
za ich udzia ł w  Targach m in i­
ster Dąbrow ski w  swoim prze­
m ów ien iu podsumował znacze­
nie i osiągnięcia X 1 ttv  M iędzy­
narodowych Targów  Poznań­
skich. Podaną przez m in is tra

z  z a u fa n ie m .

Przed trzema m iesiącam i do­
konano w  zakładach naszych 
kradzieży dwóch m otorów  e- 
lektryczńych. O tym  przestęp­
stw ie w iedz ia ł ak tyw is ta  par­
ty jn y  i ze tcm.pow.sk i — jednak­
że ani sam nie próbował w p ły ­
nąć na złodzieja, ani nie po­
w iadom ił w ładz, by uchronić 
zakłady przed stratą.

K iedy następnie rozm aw ia­
łem  z ow ym  ak tyw is tą  ośw iad­
czył m i, że obaw ia ł się ze s tro ­
ny złodzie ja zemsty i  w o la ł m il­
czeć.

To jedna sprawa. Druga do­
tyczy rów nież owego a k ty w i­
sty.

Zaczęło się m n ie j w ięcej pó ł­
tora roku  temu. On — sytn ma- 

; ¡oralnego chłopa. pół-sierota, 
wychow any od dzieciństwa w 
trudnych w arunkach, dzięki 
przem ianom społecznym w na­
szym k ra ju  ukończył szkołę 
średnią, o trzym ał ty tu ł techn i­
ka  i w  roku 1951 nakaz pracy 
do Z. N. T. K. w  Pruszkowie. 
Jest nadal p racow nikiem  do­
brym  i czynnym  ak tyw is tą  spo­
łecznym.

—  Ona •— córka funkcjona­
riusza pocztowego, po ukończe­
niu  szkoły podstawowej uczęsz­
czała do technikum , a kończąc 
.je w  roku 1953 o trzym ała nakaz 
pracy rów n ież do Z. N. T. K. 
w  Pruszkowie. On ma ju ż  dziś 
la t 25, jest członkiem  p a rtii i 
ZM P ; ona — la t 18 i należy do 
ZMP. Oboje p rzy ja źn ili się.

legata na Fest iwal? A  w  do­
da tku  by łyby  poważne k łopoty  
z ubran iem skro jonym  już  na 
Kulińskiego. Toć przecież o* 
statnie dni...

— Sprawę należy przedysku­
tować na zarządzie —  domaga­
ły  się ZM i  Z  W  ZMP.

W  n iep rzy tu lnym  poko ju  za­
rządu zakładowego zebrało się 
k i lkunas tu  członków zarządu i  
przewodniczący kó ł oddziało­
wych ZMP. Zreferowano spra­
wę. Zapadło przykre milczenie.  
A  potem ak tyw iśc i i  k ie row n i­
cy zetempowskiej organizacj i  
Z N T K  wypow iada l i  swoje po­
glądy.

— O jego ro l i  w  spraw i«
m otorów wiedziel iśmy wszyscy  
już  w  c h w i l i  wyborów. To nie 
zachwia ło pozycji.  Chłopak bał 
się napaści złodziejaszków, a 
oni są zdoln i do wszystkiego. 
Czy można go za to winić? Ku­
lińskiego w ybra ła  cała młodzież 
i  nic należy cofać m u zaufa­
nia. Jest na jo f iarn ie jszy  spośród 
nas. A  w  ogóle nie ma nikogo  
takiego, k to nie rob i żadnych  
błędów. Niech jedzie,

— M am  wątpliwość, czy zre­
widowanie wyboru  nie załam.i« 
Kulińskiego. On to odczułby 
bardzo ciężko. S trac il ibyśmy  
przodującego aktywistę.

— Jestem w  b l isk ie j p rzy ­
jaźn i z Zygmuntem.. Ża l m i  go. 
Ale zrob ił św iństwo i  nie po­
w in ien  jechać na Festiwal.  
Chodzi ty lko  o to, żeby nie do-

Wspólna praca społeczna w  Do- I Puścić do szerokiego komento-  
mu K u ltu ry , wspólne zaimtere- j j f  0rJ',n, sprawy, zęby nie  p r a ­
sowania, zb liży ły  ich bardzo. 
B y li weseli, w idyw ano  ich 
stale razem na przechadzkach, 
spacerach, na odczytach i  w ie ­
czorkach — można by ło  p rzy ­
puszczać, że jest im  obojgu do- 

| brze ze sobą.
A le na początku roku bieżą ­

cego wszystko się skończyło i

kreślić całego jego, naprawdę  
dużego dorobku społecznego.

—  K u l iń s k i  wychodzi tu  na 
bohatera. M yś l im y ty lko  jakby  
jemu k rzyw dy nie zrobić przez 
cofnięcie wyboru . A  któż u l i ­
cha. myś l i  o krzywdzie w yrzą ­
dzonej przez niego dziewczynie?

Winien jest zarząd, że w y ­
n ik i  już w ięcej nie w idz ia ł tch suwał kandydaturę Kulińskiego 
razem. Dzis ia j ona jest w 7 m ie - ! wówczas, gdy już  wiadomo by-
siącu ciąży. S trac iła  daw ny hu­
m or, zamyślona, sm utna sta­

ło o jego roli, w  sprawie s i ln i­
ków. Nie wyciągnięto z tego

n o w i o b ie k t  p o w s z e c h n e g o  1 delt y c h c z a s  ż a d n y c h  w n io s k ó w .  
n a  z a k ła d z ie  za -in te n -s o w an .:a  | A  c zy  m ło d z ie ż  w y b r a ła ^ P  ś.c-J 
J e d n i je j  w s p ó łc z u ją , in n i p o -1  le g a ta  u k a ra n e g o  p r s *z
tępiają. W każdym razie, i jed ­
ni. j d rudzy swoim  zaohowa-

Dabrowskiego do ' wiadomości i ™em pełnym  na trę tne j cieką
' _ __ i rmt i i ’rvc /-».i o¡rvrQitl7,i a ioobecnych decyzję Rządu PRL 

zorganizowania X X V  M TP  w 
czerwcu 1956 roku przy ję to  o  
k laskam i.

Obecne Targ i spe łn iły  swoje 
zadanie. W  poważnym stopniu 
w p łynę ły  one na zacieśnienie 
współpracy gospodarczej m ię­
dzy narodam i, p rzyczyn iły  się 
do ożyw ienia m iędzynarodowej 
w ym iany handlowej.

Na Targach w ys ta w iły  swoje 
eksponaty 74 centrale hand lo­
we ZSRR, i k ra jów  dem okracji 
ludowej ora/, 278 f irm  innych 
kra jów . Łącznie na Targach 
reprezentowane byty  24 kraje. 
W „ta rgow e“  tygodnie do Po­
znania p rzyby ło  ponad 3,5 t.ys. 
gości zagranicznych z 45 k ra jów .

Polskie centra le hand lu za­
granicznego zaw arły  k o n tra k ty  
handlowe z 35 k ra ja m i św iata, 
na łączną sumę 115 m ilionów  
dolarów, t j.  460 m ilion ów  ru ­
b li. N iezależnie od zaw artych 
um ów na Targach Poznańskich 
przedstaw icie le cen tra l handlo­
wych różnych k ra jó w  zaw arli 
m iędzy sobą cenne, osobiste 
kontakty.

X X IV  M iędzynarodowe Targi 
’Poznańskie  dow iodły, że w brew  
in tencjom  n iektórych kó ł is t­
n ie je  dążenie zacieśniania 
współpracy gospodarczej m ię­
dzy narodami.

I to  jest jeszcze jeden ich 
n iem n ie j ważny sukęes.

T. SZC ZE P A Ń S K I

i zację za. uk ryw an ie  złodzie­
ja mienia społecznego?

— Kulińsk iego bardzo żal- 
Swą pracą zasłużył na tak  w y ­
sokie wyróżnienie. A le  nie 
wolno pobłażać wykroczeniom. 
Od a k tyw is ty  żądamy czystości 
moralne j. Sprawa ma znacze­
nie ogólne. Głośne je j  omówie­
nie wzmocni zaufanie młodzie­
ży i  całe j załogi dn naszej o r­
ganizacji,  a K u l ińsk iem u po­
zwoli zrozumieć swoje błędy-

Zebranie a k tyw u  zakończyło  
głosowanie. W ostrej dyskus j i  
ukształtowała  się m yś l: przed­
stawić sprawę młodzieży, Z 
wnioskiem dokonania wyboru  
innego delegata na Festiwal.

*

Młodzież Z N T K  ma duże o- 
siągnięcia. Poważny jest. je j  u- 
dział w  walce o utrzymanie  
pierwszego w  k ra ju  miejsca 
we współzawodnictwie zakła­
dów naprawczych taboru kole­
jowego. Dom. ! K u l tu ry ,  w  któ-

wości spraw ia ją  dziewczynie 
n iew ym ow ny ból.

On z chw ilą , gdy doszło do 
zbliżenia, zdeptał o rdyna rn ie  o- 
kazane m u zaufanie, zdeptał 
przyjaźń, łączące ich w ięzy i 
odszedł,

Ten w łaśnie ak tyw is ta  został 
w yb rany  przez m łodzież zakła­
du jako  delegat na Festiwal. To 
prawda — początkowo n ik t  nie 
w iedzia ł k to  jest ojcem  przy­
szłego dziecka. Dziewczyna nue 
szukała op ieki i pomocy w o r­
ganizacji, trudn o  zresztą dziś 
dociec dlaczego. Czy wstyd, czy 
chęć zata jen ia  spraw y ja k  d łu ­
go się da —  powodowały, że 
w  POP dowiedziano się o tym  
zaledwie przed k ilkom a dn iam i.

W zakładach zawrzało, coraz 
częściej słychać głosy, że tak i 
delegat na Festiwal nie p o w i­
nien reprezentować m łodzieży 
zakładów. W ysuwana jest o-
heenie propozycja unieważnię- rym  re j wodzą młodzi, oddzia- 
n-ia wyborów. 1 w yda je  się to J f,yw a  nie ty lko  na miasto, ale
słusznym. na wiele okolicznych wsi. Szyb-

Niie może być dwóch m ore l- ! ¡«o wyrasta ją  w  zakładach m ło-  
>śoi Głoszone idee musza d : i  robotnicy, k tórzy przysz»nośoi. Głoszone idee , ,

znajdować potw ierdzenie w  zy- l „ zielonego pojętna
oiu każdego ak tyw is ty , i produkcji.

Dotychczasowe osiągnięcia
. , , 7 !\t t k  W P r u s z k o w ie  ? o s tn l«  pogłębione czynem fe-dyrektor Z N T K  w Pruszkowie stiwa.lowym. Obok. znanych, juz
Bolesław W O JC IEC HO W SKI

N a g ro d y  pań
i osiągnięcia w  dziedzinie nauki, postępu

technicznego, literatury i  sztuki
Sekcja przemysłu 

ciężkiego
Nagrody II stopnia

(C iąg dalszy)

Sekcja nauk
P ro t. d r  taż. S tanis ław  Szpar —

 ̂za działalność nau ko w ą  w  z a kre - 
: Sie badań n ad  p io runem  1 ochroną  
j odgrom ową.technicznych

Nagrody I stopnia
P ro f. d r  taż. P aw eł Jan N ow ac­

k i — za prace naukow e w  dziedzi- i 
nie energoelek.tr o techn ik i.

P ro i. dr W ito ld  N o w ack i — za
osiągnięcia naukow e w  zakresie  
teo rii dźw igarów  po w ierzchn io - j 
w ych.

Nagrody II stopnia
P ro f. d r W ładysław  B ra tko w sk i j

— za całość działalności naukow ej j
y dziedzin ie  w łókienniiotw a. __________

P ro f. m g r inż. Stanisław  H oeckel d ługo trw ałe  i um ie ję tne
— za opracow anie pod 'ącznika ,, B u ­
dowle m o rsk ie“ .

P ro f. inż. Eugeniusz Jezierski —
za pracę naukow ą w  dziedzinie  
te o rii tran sfo rm atorów  e lek tro en er­
getycznych.

P ro f. d r inż. Z y g m u n t K ow a lczyk
— za prace z dziedziny  mienmLciiwa 
górniczego.

P ro f. da* Jerzy  N ow iński — m
działalność w  zakresie  e le k tro m e ­
chan ik i

Nagrody III stopnia
P ro f. d r Z y g m u n t Skoczyńskl —

za m onografię  ..Z w arc ia  w  w yso­
konapięciow ych uk ładach  e le k ­
troenerg etycznych“ .

Nagrody w dziedzinie 
popularyzacji nauki
Nagrody II stopnia

P ro f. d r M arc in  K acprzak  — za j

Franciszek K la ja  — za zain icjo­
w anie  i w prow adzen ie  now ej m e­
tody kom pleksowego współzawod­
n ictw a socjalistycznego.

tn i .  Jan H urysz, p rof. A n ton i Sa- 
łu sto w ic z. m gr in ż . Jan U rb an , doc. 
m gr in ż . Bogdan N eym an. prof. 
imgr inż. Józef zn a ń s k i. m gr inż. 
A n d rze j Sm olarski, m g r inż Kazi 
m ierz  Izdebski, inż. W ładysław  
M rozek .

Nagrodę zespołową — m  w p ro ­
w adzeni e przewodów sta low o-alu ­
m iniow ych. do sieci tra k c y jn y c h  o 
trz y m a li: Inż. Antoni Jabłoński, inż. 
Jerzy  Ostaszewie z. in ż . Feliks T y -  
chow ski, inż. M ieczysław  Ciszew­
ski. inż. C yry l N iew iadom ski.

Nagrodę zespołową — za skon­
s truow anie  I w yprodukow anie  u 
rządzeń w iertn iczych  dla przem y- 
stu naftow ego o trzym a li: inż. S ta­
n isław  K arlic , inż. Józef W eryń - 
ski.

N ag ro d ę  zespo łow ą — is  oipraco 
w anie  i wdrożenie w  p raktyce  
przem ysłow ej w ysokow artościo-
w ych  stopów nieżelaznych o trz y ­
mali'- prof. dr A leksander K ru p - 

i Kowski, inż Czesław A dam ski, inż. 
Stefan B alick i, inż. K rzyszto f Rut

I .   lr 4 ( V. -i 5

M ik u c k i, doc. d r  Jan Głogoczew- 
ski, inż. M ieczysław  K m iec ik .

Nagrodę zespołową — za opraco­
wanie w ażnej dla k ra ju  p ro d u kc ji, 
o trzy m a li: inż. Z y g m u n t Nawrocki, 
inż. M ieczysław  G ronek, inż. Ju ­
lia n  Łysoń, m gr Inż. Eugeniusz 
Brochstein, prof. inż. W ładysław  
Fiszdon, inż. A leksander Sm nlar- 
Idew icz, inż. K azim ie rz  Michalik, 
inż. Franciszek W aliczek , inż. Z y ­
gm un t Szczeciński, inż. S tanisław  
Fisz, m gr inż. S tefan D an le lecki, 
inż. Stefan K ozanecki.

Tnż. A leksander Osuch — 7,a
trw a łe  osiągnięcia w  dziedzinie m e­
chan izacji robót górniczych.

Nagrodę zespołową — za zapro­
jektow anie  1 w yko n an ie  autom atu  
tokarskiego uniwersalnego o trzy ­
m ali: inż. Juliusz Podgórski, inż. 
W itold  B obrkow ski. Bolesław Nusz 
kow ski, Czesław K n io ła .

Nagrodę zespołowa — za koncep­
cję, opracow anie kons trukcyjne  i 

l ,ł ł l l in i  łłŁŁ w prow adzenie  do ruchu  ładow a-
Isowsfci, inż. Zb ign iew  GĄrny inż. ! rek  faW śrko w ych  R O K  o ń zy m a ll:

Nagrodę zespołową — za opraco
w anie, w ykonan i«  i  u ru c h o m ia n i« ! Inż. 
l in ii autom atyczne) do obróbki

Jerzy W ó jc ik , Inż. Eugeniusz Sala,
K azim ie rz  Boroń, 

siniak, inż. W ładysław  K raw czyk ,linn  auw M im ijvziic j w  . R nhr7vńskigłow icy s iln ika  S-42 do samocho- ] tnż. Bogusław B oftrzynski.
du ciężarowego Star-20 (Pierwsza  
linią au tom atyczna w  Polsce)

Nagrodę zespołową — za urucho  
m ie n ie  i opanow anie w ażnej

t r z y m a li: techn. Franciszek B a ra n ,, ¡c-aju p ro d u kc ji o trzy m a li: Inż. 
i tnż E dw ard  K uczyński, inż. t»a- H en ry k  K w iec ińsk i, inż. Leopold
; w id  Jung. inż. Eugeniusz Koniecz- c u ttm a n , m ż. K azim ie rz  Torbus, 

nv inż M acie j S ulek, techn. Jan ,n gr inż. Tadeusz Kożatowski, nagi 
K o r r l  ! tnż. A leksander Szenberg, Jan B ler-

nackl, inż. Jacek Łem plck l, Jan 
O o brzyn lak, F ry d e ry k  Pyptacz, 
W alerian  Wdcher.

N agroda zespołowa — za opraco-

. P ro i. toż. Ig nacy  B rach  — m  ca-
k rze w ie - j łość prac w  dziedzin ie  transportu  

nie zasad h ig ieny  w śród na jszer- j w ew nątrzzakładow ego.
szego ogółu ludności. | Nagrodę zespołowa — za w o ro w i-  -  . . , ,

P ro f. d r W ło d zim ierz  M ic h a jło w  ! dzenie do przem ysłu  polskiego m e- i i c t w i e  kSro-
.postępowego tody flu id y za c y jn e j i zrea lizow a- pizeroiysicmej w od lew n ictw ie  pro 

' n ie  je j na ‘ skalę techniczną w  za- cesu form ow ania
kresie  »polania rud siarkonośnych, | trzy m a li.^  1 _kt
o trzy m a li: prof, d r Janusz Cibo­
row ski, inż. Bolesław M łońziński 
toż. Jerzy  N uszkiew icz.

N agrodę zespołową —  za prace  
nad o trzy m y w a n ie m  germ anu 1 
galu przyznano m g r inż. .Andrzejo­
w i C zap lick iem u, d r  in i .  A ndrze­
jo w i G órskiem u, m g r taż. K rz y ­
sztofow i G rodzickiem u , Ar in i.
B arbarze K rukow skieJ-Fu ide,

— za popularyzację  
k ie ru n k u  w  b iologii w  m in ionym  
10-1 eciu.

Nagrody III stopnia
! P ro f. d r Jan G rzym ała  — Ła po-
, pu laryzatorsk  ą działalność w  aa- 

kresie  zagospod a rowami» i  wyleo-
1 ¡rzystamla u ży tk ó w  zielonych.

Prof. dr taż. Stanisław ochedusz- j Prof. dr Edward Passendorfer —

Lech, toż. Ryszard N a jberg , prof. 
Inż. Tadeusz Robek, inż, Janusz 
R utkow ski, m gr Tadeusz Rzepa, tnż. 

i .łan H arp u la , tnż. L u c jan  R ak, inż. 
A ndrze j W iśniewski.

| Nagrodę zespołową — za opraoo- 
! -wanie ko n s tru kc ji, w yko n an ie  i 
I w prow adzenie  apara tu ry  do p ro fi- 
I low ania  prom ieniotw órczości ,,gam ­

m a“ od w ie rtów  n a ftow ych , o trzy -

ko — za pracą „Teoria
cieplnych*4,

m aszyn \ z *  długotirwałą cteiiftłałność popula- wanie zagadnienia tąpań
Nagród, zespołową -  za ojyraeo- i mali: V J** dr_ Marian MJV«-

_____ doc. inż. w a c ią w  Regulski, doc. inż
Bolesław i Tadeusz Opolski, toż. Zb ign iew  K o ­

recki.
r>- Zdzis ław  Sokalski —■ za oprą

cowanle szeregu w ażnych goepo- 
dia i darczo syntez organicznych ze 

szczególnym uw zględn ien iem  szkła  
organicznego.

Nagrodę zespołowa — za oprą
eoiwarile i w prow adzen ie  do t>ro 
d u k c ji now ej m etody o trzym yw an ia  
k lin ic zn ie  czynn ika  w yciągu w ą tro ­
bowego bogatego w- w ita m in ę  o- 
t rz y m a li: doc. Zdzisław5 Synow iec/, 
ki i m gr Ryszard K o je r.

Nagrodę zespołową za opraco­
wanie w ażnej dla k ra ju  produkcJJ 
o trzy m a li: inż. Stanisław  Szymczak, 
m gr toż, Bogdan M arzeck i, Inż 
W łodzim ierz W ilanow ski, inż, Grze­
gorz Szeląg, inż. Jan C hyliński 
m gr inż. W ładys ław  ¡.Jarom inek  
Inż. Borys Głuszczenkn, m g r inż 
Jerzy K ucharsk i, inż. S tefan S to ł­
ka,

P ro f. d r  K orne l K az im ie rz  We
solowski — za całość działalności
za. o d kryc ie  bazy surow cow ej dla 
p ro d u k c ji germ anu i  galu.

ryzato rską  w  dziedzin ie  geologii, i n lc tw ie  w ęg lo w ym  o trzy m a li;
w  gór- 
iU ; doc.

i w ic*, p rof. d r Leopold Jurkiewicz^ 
' p ro f. ta t .  łó * « f  W o jnar, A ndrze j

*

T a k i oto Ust o trzym ała  re ­
dakcja  „Sztandaru  M łodych" 
od dy rek to ra  przodujących w  
k ra ju  zakładów  i  doświadczo­
nego działacza p a rty jne go .
Czy w o lno dopuścić do te­
go, by m łody technik, tow. 
Zygm un t K u liń s k i reprezento­
w a ł m łodzież Z N T K  „P rusz­
ków " na Festiwalu? Odpouńedi 
na to pytan ie  w  św ietle  fa k ­
tów  podanych przez dyr. W o j­
ciechowskiego zdawała się ła ­
twa. A  jednak...

przodowników pracy p o ja w i l i  
się nowi.  Nowe dziesiątki ty ­
sięcy z ło tych przyniosła w a lka  
o obniżkę kosztów własnych. 
Nowe sukcesy znaczyły wzm o­
żoną działalność zespołów a r ­
tystycznych.

Do tych fes t iwa lowych zw y ­
cięstw dochodzi jeszcze jedno, 
t rudne zwycięstwo  —  zwyc ię­
stwo w walce o nową m ora l­
ność. o zgodność między gło­
szonymi hasłami a czynami.

M łodzież Z N T K , na 5 dn i  
przed rozpoczęciem  Festiw a lu , 
ponownie w ybierze swojego de­
legata.

E. G O S K R ZY S S K I

PARKU KULTURY » WVP0CZVNKU
Taras leżący powyżej fontan 

ny w  warszaw skim  Parku K u l­
tu ry  nad W isłą nie jest jeszcze 
ukończony. Tam w łaśnie w  ub. 
niedzielę pracowali junacy B ry ­
gady Festiwa lowej SP. odpowia­
dając na apel „Sztandaru M ło ­
dych“ . Ponad 80 chłopców oczy-

ków. O 4 z n ich nie można jed­
nak nie tvspomnieć. Są to W ła­
dysław  Radziak i  W ładysław  
K lłś  z 3 kom panii oraz Tadeusz 
G odlewski i Franciszek M ie lew - 
czyk z 5 kom panii B rygady Fe­
stiw a low ej. G odlewski i M ie- 

jłew czyk  jeszcze k ilk a  tygodn i
szczało z gruzów i p la n to w a ło ! temu pracow ali w brygadach 
teren, k tó ry  jeszcze przed roz- : ro lnych SP i w  dow ód ‘ uznania
poczęciem Festiwa lu ma być 
wyłożony betonowym i p ły tam i. 
Robota szybko posuwała się na­
przód, zwłaszcza, że chłopcom 
pomagały dw a spychacze.

K ie ro w n iko w i robót na tym  
odcinku trudno by ło  od razu 
ocenić pracę wszystkich ju na -

za o fia rną  pracę zostali skie­
rowani do Brygady Festiwalo­
wej. Oni to  w łaśnie zapałem 
sw ym  po ryw a li resztę kolegów 
do pracy w  Parku K u ltu ry  i  
W ypoczynku nad W isłą,

L  M.
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K o ń c o w e  o ś w ia d c z e n ia  s z e fó w  r z ą d ó w  
czterech mocarstw na Konferencji w Genewie

EDEN: P rzystąpiliśm y m eszcie 
Jo pracy, k tó rą  spodziewaliśm y 

się rozpocząć w r. 1945

Konferencja szefów rządów, 
k tó ra  była przedmiotem tak 
w ie lu  dyskusji i k tóra była 
ta k  poważnie »tawiana, w 
szczególności przez S ir W in- 
rtona C hurch illa  przed dwoma 
przeszło la ty, została obecnie 
zakończona. Konferencja ta po­
staw iła  sobie ograniczone za­
danie. Osiągnięto w ięcej niż 
■wykonanie tego zadania.

Przed dziesięciu la ty  zakoń­
czyła się wojna w Europie. O- 
becnie przystąpiliśm y wreszcie 
do pracy, którą spodziewaliśmy 
*!ę rozpocząć w roku 1945. O- 
»iągnięte obecnie porozumienie 
um ożliw ia  nam zajęcie się pod­
w ó jnym  problemem: zjedno­
czenia Niemiec i bezpieczeń­
stwa europejskiego, N ik t nie

oczekuje, że szczegółowa uregu-
lowanie tych s koni pl i kowanych 
zagadnieó będzie 'rzeczą łatwą. 
A le obecnie istn ie ją lepsze niz
k iedyko lw iek od zakończenia 
w o jny szanse zajęcia się prak­
tycznym i propozycjami zmie­
rzającym i do rozwiązania roz­
bieżności, które dz ie liły  Europę 
przez wszystkie te lata. Na 
konferencji te j nie postaw iliś­
my sobie zadania, by - w ciągu 
k ilk u  dni opracować szczegóło­
w y plan. Dlatego też w  naszych 
dyrektywach dla m in is trów  
spraw zagranicznych um ieści­
liśmy jedynie najistotniejsze te­
zy wyczerpującego porozumie­
nia.

Św iat n iew ą tp liw ie  zw rócił 
uwagę na ton i atmosferę, w 
ja k ie j odbyw ały się nasze o- 
brady. Ci spośród nas, którzy 

9 bra li bezpośredni udział w o- 
becnych rokowaniach, .świado­
mi by li, że na naszych posie­
dzeniach panował nowy duch 
pojednania. A le  poza o fic ja l­
nym i obradami m ie liśm y wiele 
okazji do kontaktów  osobistych, 
które, ja k  m i wiadomo, wszys­
cy uznaliśmy za niezwykle 
cenne. Jestem głęboko przeko­
nany, że wym iana poglądów 
poza salą konferencyjną dała 
nam wszystkim  znacznie lepsze 
zrozumienie wzajemnych pozy­
c ji oraz problemów, wobec 
których każdy z nas stanie.

Jeśli będziemy mogli konty­
nuować wspólnie naszą pracę 
w duchu tej kon fe ren c ji wów­
czas to, co dzisiaj jest budzący 
nadzieje zapowiedzią, stanie się 
trw a łym  osiągnięciem w miarę 
rozwoju wydarzeń.

BUŁGANIN: Rząd ZSRR dołoży 
wszelkich starań, by u c h w a ły  
K o n fe re n c ji  w cielić w życie

Panie Przewodniczący,
Nie ulega wątpliwości. że 

spotkanie szefów rządów Fran­
c ji, W ie lk ie j B ry tan ii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego, które odbyło się w 
Genewie, ma pozytywne zna­
czenie dla złagodzenia napię­
cia w stosunkach między pań­
stwam i, dla przywrócenia 
między nim i niezbędnego zau­
fania. Przyczyni się do tego 
przede wszystkim  nawiązany w 
Genewie osobisty kon takt m ię­
dzy czołowymi mężami stanu 
czterech mocarstw. Poznaliśmy 
się tu lepie j i dokonaliśmy 
w ym iany poglądów na szereg 
ną j ważniejszych problemów 
międzynarodowych. M im o iz 
rasze punkty widzenia w nie­
których sprawach nie były 
zbieżne, konferencja jako ca­
łość przebiegała w atmosferze 
szczerości i pod znakiem dą­
żenia je j uczestników do wza­
jemnego zrozumienia.

Konferencja genewska. ^ k u ­
piła na sobie uwagę 
całego świata i jeszcze bardziej
wzmocniła ich wolę
n>a napięcia między nai o

Położenia kresu „ z im n j 
w o jn ie“ . Mamy nadzieję, 
Wszys(ko to odegra jeszcze swą 
Pozytywna rolę i przyczyni się
do osiągnięcia szlachetnego ce­
lu -  U pew n ien ia  d ługotrw a­
łego pokoju.

Delegacja Związku Radziec­
kiego przeby ła  na konferencję 
genewską" ze szczerym zamia­
rem. by przyczynić się do zor­
ganizowania konkre tne j pracy 
w- k ie runku rozwiązania prze­
de wszystkim  takich podstawo­
wych problemów międzynaro­
dowych, jak organizacja bez­
pieczeństwa zbiorowego i roz­
brojenie. W obecnej sytuacji 
zagadnienia te m ają znaczenie 
decydujące dla sprawy u trw a ­
lenia powszechnego pokoju.

Najważniejszym  zagadnieniem 
stojącym przed konferencją ge- 
newską była sprawa bezpie­
czeństwa w Europie. Rząd ra­
dziecki uważa, że w interesie 
u trw a len ia  pokoju leżałoby 
stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie z 
udziałem wszystkich państw 
europejskich i Stanów Z jed­
noczonych. Nasze nowe propo­
zycje w tej sprawie, zgłoszone 
na konferencji genewskiej, 
oparte są na uwzględnieniu 
faktu , że w obecnych w arun­
kach, gdy w Europie stworzo­
ne zostały przeciwstawne sobie 
Ugrupowania państw, należy 
przede wszystkim  skierować 
Stosunki między państwami na­

leżącymi do tych ugrupowań 
na to ry  norm alnej współpracy 
pokojowej, pokojowego regulo­
wania sporów między nim i. W 
tym  pierwszym  etapie tworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
ogólnoeuropejskiego propozycje 
radzieckie nie przew idują z li­
kw idow ania bloku północno­
atlantyckiego. un ii zachodnio­
europejskiej i organizacji U kła­
du Warszawskiego. Z biegiem 
czasu w drugim  etapie, gdy zo­
stałyby osiągnięte sukcesy w 
dziedzinie złagodzenia napięcia 
w Europie i stworzenia zaufa­
nia między państwami, wspo­
mniane ugrupowania mogłyby 
być z likw idow ane i zastąpione 
przez system bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Równocześnie delegacja ra ­
dziecka zaproponowała, by za­
nim  zostanie utworzony system 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, porozumieć się co do 
zawarcia układu między pań­
stwam i — uczestnikami ugru­
powań istniejących w Europie 
w spraw ie wzajemnego wyrze­
czenia się stosowania siły  oraz 
w spraw ie rozw iązywania spo­
rów środkami pokojowym i.

W ym iana poglądów w spra­
wie bezpieczeństwa europej­
skiego dowiodła, że wszyscy 
uczestnicy kon ferencji wykazał' 
dążenie do znalezienia uzgod­
nionego rozw iązania tego waż­
nego problemu. M am y nadzieję 
że w  toku dalszego rozpatry­
wania tego problemu osiągnię­
te zostaną jeszcze znaczniejsze 
sukcesy.

W spraw ie rozbrojenia rząd 
radziecki wysunął jeszcze przed 
konferencją genewską — 10 ma­
ja  — konkretne propozycje do­
tyczące redukcji zbrojeń, zaka­
zu broni atomowej i  usunięcia 
groźby nowej wo jny. Na kon­
ferencji genewskiej zapropono­
waliśm y, by potw ierdzić już 
osiągnięte porozumienie w spra­
wach. co do których nasze sta­
nowiska są bądź całkow icie 
zbieżne, bądź znacznie się zb li­
żyły.

Dotyczy to przede wszystkim  
ustalenia poziomu zbrojeń 
państw, zakazu broni atomowej, 
konieczności ustanowienia sy­
stemu skutecznej kon tro li m ię­
dzynarodowej. Dyskusja nad 
sprawą rozbrojenia dowiodia, że 
wszyscy uczestnicy konferencji 
wypowiedzieli się za tym , by 
szukać uzgodnionego rozwiąza­
nia również tego ważnego pro­
blemu mającego decydujące 
znaczenie dla bezpieczeństwa
narodów. . .

W związku z tym  należy pod-- 
kreślić, że w toku dyskusji nad 
rozbrojeniem uczestnicy kon­
ferencji wysunęli pi opozycje, 
które n iew ą tp liw ie  zostaną u- 
względnione podczas da.szego 
om awiania tego problemu i do­
pomogą do osiągnięcia między 
nami niezbędnego porozumie­
nia.

Rząd radziecki oświadcza, ze 
podczas dalszego rozpatrywania 
problemu rozbrojenia dołoży 
wszelkich starań, aby znalezc 
rozwiązanie tego problemu, od­
powiadające pragnieniom naro­
dów.

Odbyła się między nami w y­
miana poglądów w  kwestii nie­
m ieckiej. U jaw n iło  się przy tym 
odmienne podejście do tego za­
gadnienia. Delegacje USA. 
W ie lk ie j B ry tan ii i F rancji mó­
wiąc o zjednoczeniu Niemiec 
wychodziły z założenia, że re-

m tłltaryzow ano zgodnie z uk ła ­
dam i paryskim i Niemcy zachod­
nie, a później także zjednoczo­
ne Niemcy pow inny wchodzić 
w  skład ugrupowania północno­
atlantyckiego i m ilita rn e j u n ii 
zachodnio-europejskiej.

Rząd radziecki wypow iadając 
się konsekwentnie za przywróce­
niem narodowej jedności Nie­
miec zwracał uwagę również 
przed ra ty fika c ją  układów  pa­
ryskich, że wejście w życie tych 
układów stworzy ciężkie wa­
runk i d la  rokowań w kwestii 
niem ieckie j, uczyni bezprzed­
m iotową dyskusję w sprawie 
zjednoczenia Niemiec.

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że rozw iązując kw e­
stię niem iecką należy się Uczyć 
z faktam i.

W ojna w  Europie zakończyła 
się już przed dziesięciu laty. W 
ciągu tego czasu powstały dwa 
państwa niem ieckie — Niemiec­
ka Republika Demokratyczna i 
Niemiecka Republika Federalna 
— każde o swoim własnym u- 
s tro ju  ekonomicznym i społecz­
nym.

Prócz tego Niemiecka Republi­
ka Federalna na mocy uk ła­
dów paryskich wkroczyła na 
drogę rem ilita ryzac ji i została 
włączona do m ilita rnych  ugru­
powań państw zachodnich. Co 
się tyczy N iem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej, to wobec 
zawarcia układów paryskich 
postanowiła ona wziąć udział 
w organizacji Układu W ar­
szawskiego.

Jasne jest, że w  takich wa­
runkach nie można stawiać 
kw estii mechanicznego połą­
czenia dwóch części Niemiec — 
NRD i NRF, gdyż byioby to 
nierealne ujęcie sprawy.

Związek Radziecki byl i jest 
gorącym zwolennikiem  zjedno­
czenia Niemiec jako m iłującego 
pokój, demokratycznego pań­
stwa. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że problemu niemieckiego 
nie można omawiać bez u- 
dzialu przedstaw icieli Niemiec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
i N iem ieckie j Republiki Fede­
ralnej.

W sytuacji, jaka ukształto­
wała się w Europie, jedyną re­
alną drogą do zjednoczenia i 
Niemiec są wspólne w ys iłk i j 
czterech mocarstw, jak  również 1 
narodu niemieckiego, zmierza­
jące do rozładowania napięcia 
w Europie, do ustanowienia 
zaufania między państwami. 
W łaśnie temu celowi służyło­
by na jlep ie j stworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w  Europie z udziałem w  nim 
na równych prawach, aż do 
chw ili zjednoczenia Niemiec, 
obu ich części. Ponieważ pro­
wadziłoby to do utrw a len ia  po­
koju w Europie i przeszkadza­
łoby odrodzeniu m ilitary?m u 
niemieckiego, to zniesione zo­
stałyby z biegiem czasu ba­
rie ry , jak ie  wznoszą się obec­
nie na drodze do zjednoczenia 
Niemiec.

Z drug ie j strony dla zjedno­
czenia Niemiec z punktu w i­
dzenia ich warunków  wew­
nętrznych ogromne znaczenie 
ma zbliżenie między obiema ich 
częściami — Niemiecką Repub­
liką  Demokratyczną i Niemiec­
ką Republiką Federalną.

e egacja radziecka ubolewa, 
i. , a naszej konferencji nie 
Poświęcono należytej

Jej p raw  w  ONZ, uregulowani«
sytuacji w re jonie Taiwanu na 
podstawie uznania bezspornych 
praw narodu chińskiego, w y­
konanie porozumień genew­
skich w sprawie Indochin 1 
inne kwestie.

Problemów tych w  żaden spo­
sób nie un ikn iem y. Trzeba bę­
dzie rozw iązywać je  w  in te re ­
sie pokoju i bezpieczeństwa w  
A z ji i  na D alekim  Wschodzie, 
w interesie pokoju m iędzyna­
rodowego.

Konferencja genewska u to ­
rowała drogę do dalszego 
wspólnego rozpatrzenia i  roz­
wiązania palących problem ów 
międzynarodowych. Pow zię liś­
my również ważną decyzję w  
sprawie konieczności rozw oju 
kon taktów  między Wschodem i 
Zachodem, rozw ijan ia  i zacie­
śniania stosunków gospodar­
czych i  ku ltu ra lnych  m iędzy 
naszymi państwami.

Tym  samym założyliśm y fu n ­
dament dla rozszerzenia współ­
pracy między naszym i k ra ja ­
mi.

Rząd radziecki ze swej stro­
ny gotów jest wszechstronnie 
przyczynić się do tak ie j współ­
pracy. L iczy on na to, że ró w ­
nież i inne państwa uczestni­
czące w kon ferencji iść będą 
tą drogą, k tó ra  odpowiada in -

teresom narodów naszych k ra ­
jów , interesom powszechnego 
pokoju.

Wszyscy uznajem y doniosłe 
znaczenie powziętych tu  uch­
wal.

Stanowią one początek nowego 
etapu w stosunkach między na­
szymi k ra jam i. Przyczynią się 
do umocnienia zaufania m ię­
dzy nami, między naszymi na­
rodami. U chw ały te mieć bę­
dą pozytywne znaczenie rów ­
nież dla innych k ra jów , dla 
sprawy u trw a len ia  powszech­
nego pokoju.

Najgorętszym dążeniem wszy­
stkich narodów jest dążenie do 
pokoju. Rząd radziecki dołoży 
niezbędnych starań, aby na­
sze uchwały zmierzające do roz­
ładowania napięcia m iędzyna­
rodowego i  u trw a len ia  po­
wszechnego pokoju zostały 
wcielone w tycie. Wymaga to 
cierpliwego i lo jalnego rozpa­
trzenia tych zagadnień, które 
wypadnie nam jeszcze rozpa­
tryw ać i  rozwiązywać. Jeżeli 
jednak wszyscy prze jaw im y 
ducha współpracy, k tó ry  w y­
kazany został tu ta j, w  Gene­
w ie — będzie to niezawodna 
rękojm ia, że szlachetny cel u - 
trzym ania pokoju zostanie o- 
siągnięty 1 że narody będą spo­
kojne o swe ju tro .

EISENHOWER:
trw ałego pokoju są pom yślniejsze

FAURE: Duch Konferencji wywrze 
g łę b o k i w p ły w  na s to s u n k i 
m i ę d z y n a r o d o w e

Nasza konferencja dobiega 
końca, niem niej Jednak nie 
pow inniśm y się rozstać całko­
w icie. M ów iąc to mam na m y­
śli, że jeżeli fizycznie nie bę­
dziemy już wszyscy razem w 
te j samej sali, to pow inniśm y 
m ora ln ie pozostać połączeni 
tą samą wolą.

Niech m i wolno będzie w y ­

razić przekonanie, te  niezależ­
nie od porozumień, ja k ie  o- 
siągnęliśmy w pewnych spra­
wach, co do pewnych tekstów 
i n iektórych wytycznych, sam 
fa k t naszego spotkania, atm o­
sfera obrad, duch wzajem ne­
go zrozumienia, ja k i tu pano­
w ał — w yw rą  głęboki w p ływ  
na stosunki międzynarodowe i 
ich pom yślny rozwój.

P rzy ję liśm y wspólną rezolu­
cję. Teraz m usimy znaleźć 
środki je j rea lizacji. Na tej 
drodze został uczyniony p ie rw ­
szy krok, lecz przeszkody pię­
trzą się jeszcze. Nie mamy za­
m ia ru  tego ukryw ać, ponieważ 
wszelki postęp osiąga się ty lko  
przez prawdę.

Praw dą jest, że życie opiera 
się na stanie napięcia, że mo­
torem  jego jest siła. Niechże 
to napięcie i siła służą wzajem­
nemu zrozum ieniu i przyjaźni, 
a nie wrogości 1 nieufności.

Narodom, które patrzą na 
nas, n ie  ty lk o  tym  narodom, 
które  reprezentujem y — po­
w inn iśm y zaproponować, by 
stopniowo zastąpiły konieczne 
jeszcze środki bezpieczeństwa 
przez twórcze i zbawienne za­
dania pokojowe.

W 103 proc. wykonano 
plan gospodarczy 

w ZSRR
MOSKW  A. Opublikowano tu 

kom unikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego przy Radzie M i­
n is trów  ZSRR o wykonaniu 
państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR 
na pierwsze półrocze 1955 r. 
K om unikat stwierdza m. in., i«  
półroczny plan globalnej pro­
d u k c ji przemysłowej wykona­
ny został w  103 proc.

Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR w zro tła  w 
tym  okresie w porównaniu z 
analogicznym okresem roku u- 
biegtego o 12 proc.

K om un ika t stwierdza, te w  
dziedzinie ro ln ictw a dokona­
no poważnej pracy nad stwo­
rzeniem w arunków  dla przed­
term inowego wykonania zadań 
postawionych piy.ez styczniowa 
Plenum KC KPZR.

Obszar zasiewów roślin ja­
rych zwiększył się w  kołchozach 
i sowchozach o 21 m ilionów  
hektarów w  porównaniu z r. 
1954. Obszar zasiewów psze­
nicy zwiększy! się w roku bie­
żącym o 11 m ilionów  hektarów.

Zwiększyła się produkcja ho­
dowlana. W ciągu 9 miesięcy, 
t j. od 1 października 1954 r. do 
1 lipca 1955 r. — udój m lek* 
w  kołchozach był o 28 proc. wyż­
szy niż w  analogicznym określ*
1953 54 i  o 52 proc. w iększjr 
niż w  1952/53 r. Wzrosła również 
produkcja wełny, mięsa 1 ja j.

Inwestycje państwowe w zro­
sły w  pierwszym półroczu 1955 
r. o 11 proc. w  porównaniu i
1954 r. Jednakże półroczny plan 
inwestycyjny caiej gospodarki 
narodowej zosta! wykonany w  
93 proc.

Pa-

probleinom uwagi
A z ji i Dalekiego

Wschodu. Tymczasem nie cier-
™  ™L°vk l takie  zagadnienia.
Rokn„hH™y TÓT nie C hińskie j Republice Ludowej należnych

Panie Przewodniczący, 
nowie,

Było to historyczne spotka­
nie. Byl to w sumie dobry ty ­
dzień. Ale jedynie historia po- 
wie, jaka była prawdziwą war­
tość i rzeczywiste znaczenie 
naszych wspólnych obrad. Dla 
oceny te j konferencji decydu­
jący będzie sposób, w jak i na­
sze rządy kontynuować będą 
to, cośmy rozpoczęli.

O twarcie om ów iliśm y szereg 
na jtrudnie jszych 1 na jba rdz ie j 
skom plikowanych problem ów  
dotyczących naszych narodów 
i, zaiste, narodów caicgo świa­
ta.

Nie przybyliśm y tu ta j, aby 
osiągnąć ostateczne rozwiąza­
nia. P rzybyliśm y, aby zobaczyć, 
czy po tra fim y wspólnie zna­
leźć drogę, k tóra doprowadzi 
do rozwiązania tych problemów 
i k tóra rozjaśni perspektywy 
pokoju światowego.

W tej końcowej godzinie na­
szego spotkania pragnę wyra­
zić przekonanie, że perspekty­
wy trwałegb pokoju, opartego 
na spraw iedliwości, dobroby-

! cie i większej wolności, są 
| pomyślniejsze, a niebezpieczeń- 
! stwo straszliwej tragedii no- 
, woczesnej w o jny Jest mniejsze.

Praca naszych m in istrów  
spraw zagranicznych, gdy dą- 

j żyć będą do wykonania naszych 
i dyrektyw , mieć będzie ogrotn- 
' ne znaczenie, być może, w ięk- 
j sze niż to, czego myśmy tu ta j 
dokonali. Zadanie ich. odzwier- 

I ciedlające zasadniczą po litykę 
I ich rządów, polegać będzie na 
| tym, aby osiągnąć porozumie­

nie co do kie runku akcji, któ- 
I rą my tu ta j mogliśmy przedy- 
■ skatować jedynie w sposób naj- 
i ogólniejszy. Jeslcm pewien, że 
wszyscy życzymy im powodze­
nia.

Wierzę, że wszyscy poprzemy 
niezbędne korektury, jakie  
ich zdaniem, nasze rządy po­
w inny poczynić, jeśli mamy 
rozwiązać nasze rozbieżności 
w tych sprawach.

Jeśli nasze narody w ciągu 
przyszłych miesięcy i la t lep ej 
się wzajemnie poznają i zrozu­
mieją, tak jak  myśmy się le­
piej poznali w ciągu tego ty ­
godnia, u ła tw i to dalsze poro­
zumienie między naszymi rzą­
dami. Niechaj to się stanie w 
duchu sprawiedliwości i nie­
chaj przyniesie ludzkości 
wzrost dobrobytu, większą 
wolność oraz zmniejszy obawy, 
cierpienia I nieszczęścia. Nie­
chaj towarzyszy temu większa 
dobra wola między ludźmi. 
Wówczas dni te, zaiste, na za­
wsze pozostaną w pamięci.

Przybyłem do Genewy, po­
nieważ wierzę, że ludzkość 
pragnie uwolnić się od wojny 
i od pogłosek o wojnie. Przy­
byłem tuta j, ponieważ głęboko 
wierzę w uczciwość i zdrowy 
rozsądek ludzi, którzy zamiesz­
ku ją  naszą planetę. Ż tym  nie­
złomnym p rze kon an i/n  w y ja ­
dę dziś wieczorem do mego 
kra jo , modląc się, by ta na­
dzieja ludzkości została speł­
niona.

„Zjednoczenie Niemiec winno nastąpić zgodnie z  Interesami narodu niemieckiego  ̂

/  bezpieczeństwa w Europie"

Delegacja radziecka w Berlinie
BER LIN . W niedzielę 24 bm. o godzinie 12,15 przybyła do | bezpieczeństwa w  Europl« i  

B erlina  z Genewy na zaproszenie rządu N iem ieckie j Repu- w a lczyły w raz z innym i m iłu -
b lik i Dem okratycznej delegacja radziecka w  składzie: prze­
wodniczący Rady M in is trów  ZSRR Bułganin 1 członek Pre­
zydium  Rady Najwyższej ZSRR Chruszczów.

Delegacje pow ita li przedstawiciele rządu z prem ierem Gro- 
tewohlem na czele oraz licznie zgromadzeni mieszkańcy Ber­
lina. Prem ier G rotewohl wyg łosił przemówienie.
Po przybyciu na lotn isko ber­

lińskie  prem ier Bułganin zło­
ży ł oświadczenie, w  którym  
powiedział:

W sprawie niem ieckie j kon­
ferencja w  Genewie powzięła 
uzgodnioną uchwałę, że uregulo­
wanie problemu niemieckiego i 
zjednoczenie Niemiec w  drodze 
wolnych wyborów pow inny na­
stąpić zgodnie z narodowymi 
interesami narodu niemieckiego 
oraz z interesami bezpieczeń­
stwa europejskiego.

Nie możemy jednak przym y­
kać oczu na fakt, że na kon­
ferencji u ja w n iły  się dwa róż­
ne podejścia do kw estii roz­
w iązania problemu niem ieckie­
go. Delegacje trzech mocarstw 
zachodnich obstawały przy tym, 
że rem ilitaryzowane Niemcy 
zachodnie, a następnie Niemcy 
zjednoczone pow inny — zgod- 
nie z układam i paryskim i — 
wchodzić w  skład b loku p ó ł­
nocno - atlantyckiego i un ii 
zachodnio - europejskiej t j. do 
ugrupowań m ilita rnych  państw 
zachodnich. Jak wiadomo, rząd 
radziecki niejednokrotn ie oś- 
wiadczat. że włączenie Niemiec 
zachodnich do bloku północno­
atlantyckiego d m ilita rn e j un ii

zachodnio -  europejskiej, przy­
jęcie przez Niemcy zachodnie 
w arunków  układów  paryskich 
— w ykluczają możność zjed­
noczenia Niemiec na pokojo­
wych i  demokratycznych zasa­
dach. Dlatego też k ie ru jąc się 
interesami u trw a len ia  pokoju 
w  Europie, delegacja radziecka 
broniła w Genewie inne j drogi 
zjednoczenia Niemiec.

W ychodziliśmy z założenia, że 
początkowo Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna i Niemiecka 
Republika Federalna, a następ­
nie Niemcy zjednoczone pow in­
ny wchodzić do ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, pow inny być u- 
czestnikami ukiadu o bezpie­
czeństwie europejskim , ukiadu, 
k tó ry  w in ien zapewnić pokój, 
a nie odrodzenie m ilita ryzm u 
ze wszystkim i jego okropnoś­
ciam i w o jny  1 trag icznym i dn ia­
mi. (Huczne oklaski). Droga ta 
uwzględnia zainteresowanie na­
rodu niemieckiego. podobnie 
jak  i innych narodów Europy, 
w  stworzeniu m iłu jących pokój, 
demokratycznych Niemiec, k tó ­
re wraz z innym i państwami 
europejskim i współpracowałyby 
w  dziele u trw a len ia  jookoju i

jącym i pokój k ra jam i prze­
ciw ko wojnie. (Oklaski).

Ponadto delegacja radziecka 
uwzględniała również i tę oko­
liczność, że nie można rozw ią­
zać problemu niemieckiego bea 
uwzględnienia realnej sytuacji, 
która ukształtowała się w  Niem­
czech.

W ciągu 10 lat, które m inęły
po zakończeniu drugie j w o jny 
św iatowej, na te ry to rium  Nie­
miec powstały dwa suwerenne 
paiistwą — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna i Niemiecka 
Republika Federalna. Każde z 
nich ma swój odrębny ustrój 
gospodarczy i  społeczny. Suwe- 
ren re  prawa każdego z tych 
państw uznane są przez inne 
państwa. Oznacza to. że przy 
rozw iązywaniu kw estii zjedno­
czenia Niemiec nie wolno nie 
liczyć się ze zdaniem zarówno 
N iem ieckie j R epublik i Demo­
kratycznej, ja k  i N iem ieckiej 
Republik i Federalnej. Innym i 
słowy — problemu tego nie 
można rozwiązać bez udziału 
samych Niemców. (Huczne d łu ­
gotrwale oklaski). Oznacza to 
również, że ten, k to  istotnie dą­
ży do zjednoczenia Niemiec — 
nie może nie pragnąć zbliżenia 
między obu częściami Niemiec 
zarówno w  dziedzinie wspólnej 
pracy nad zapewnieniem bez­
pieczeństwa w  Europie, ja k  i w  
wewnętrznych sprawach nie­
m ieckich,

Kilka
mego

słów o 
kra ju

studentach
— A n g lii

(Artykuł napisany specjalni«» dla „Sztandaru Młodych")

A uto r tego a rtyku łu  — Edgar Rosę — b y ł poprzednio re­
daktorem „W orld  S tudent News", pisma wydawanego prze* 
Międzynarodowy Związek Studentów. Obecnie pracuje w  ga­
zecie „F estiw a l". Edgar Rosę jest absolwentem Uniwersytetu 
w  Manchester, gdzie studiował arch itekturę . Jeśli chodzi 
o jego zainteresowania to przede w szystkim  należy wym ie­
nić: m iędzynarodowy ruch studencki, bale maskowe w  „Eco- 
ie des Beaux A rts " w  Paryżu, m alarstwo florenckie  sport 
węgierski oraz polską arch itekturę współczesną.

USZE przyznać na
wstępie, że gdy 
zwrócono się do 
mnie z prośbą 
abym napisał coś o 
życiu studentów an­

gielskich, poczułem się nieswo­
jo. Jest to przecież tak  obszer­
ne zagadnienie...

Postanowiłem jednak w  żad­
nym w ypadku nie częstować 
Was koglem-moglem c y fr  i 
faktów , nie pisać o tym , ilu  
est studentów, ile wynosi sty­

pendium lub rozwodzić się nad 
detalam i angielskiego systemu 
studiów. Jeśli te w łaśnie zagad­
nienia Was interesują, to cie­
kawość tę na pewno zaspokoją 
angielscy studenci, którzy przy­
jadą na Festiwal. A  tych, k tó ­
rzy się zgłosili jest już 150 i 
jeśli tradycja posiada ja k ieko l­
w iek znaczenie, (a w  naszym 
k ra ju  ma kolosalne) to przed 
ostateczną datą zakończenia 
przyjm owania zgłoszeń będzie 
ich na pewno znacznie więcej. 
Wskazuje na to doświadczenie 
poprzednich festiwalów.

Nie chcę wchodzić w  szcze­
góły imprez planowanych na

Festiwalu, «1« ja k  zapewne 
wiecie, kładzie się duży nacisk 
na wydziałowe spotkania stu­
denckie. N ie zapomniano rów ­
nież o w ie lk im  studenckim  ba­
lu  maskowym, stanowiącym 
jeden z „gwoździ“ Festiwalu. 
Na ten bal szykują się nasi 
studenci, którzy chyba będą 
m ogli na n im  zabłysnąć, gdyż 
tego rodzaju zabawa jest bar­
dzo popularna w  A ng lii.

Naszych studentów niezmier­
nie interesuje praktyczna dzia­
łalność, a w ięc wym iana dele­
gacji i  indyw idualne podróże. 
W tych form ach widzą oni na j­
lepszy sposób umocnienia przy­
jaźni i współpracy. Równie w y­
soko cenią sobie angielscy stu­
denci spotkania wydziałowe o r­
ganizowane w  skali międzyna­
rodowej, gdyż na naszych u- 
czelniach m am y mnóstwo zrze­
szeń wydziałowych, których nic 
nie łączy z rozm aitym i k luba­
m i po litycznym i, re lig ijn ym i, 
społecznymi, sportowym i itd.

Nie Jestem w  stanie dać Ja­
kiegoś szkicu un iwersytetu ty ­
powego dla wszystkich anglsl-

skich uczelni, gdyż każda z nich 
ma zgoła inne tradycje. Na 
Przykład O xford lub Cam­
bridge przedstawiają sobą zu­
pełn ie inny obraz n iż uczel­
nie na północy A n g lii po­
w iedzm y w  Manchester czy 
Nottingham , k tó ry  dopiero nie­
dawno otrzym a! pełny statut 
un iwersytecki. Uniwersytet w 
Manchester Jest uczelnią nie- 
stacjonalną, • tzn. iż większość 
studentów nie mieszka w  in ­
ternatach przy uczelni, ale w 
domu lub na stancji. Sądzę, że 
przeciętny słuchacz un iwersy­
tetu w  Manchester lub uczelni 
podobnego typu prowadzi bar­
dziej normalne życie niż stu­
dent któregoś ze starych u n i­
wersytetów  ja k  O xford czy 
Cambridge. Te ostatnie są bo­
w iem  odseparowane od co­
dziennego życia. U nas, w  M an­
chester, un iwersytet jest częś­
cią życia, zwłaszcza k u ltu ra l­
nego i artystycznego tego w ie l­
kiego ’ przemysłowego miasta. 
S tudent u nas nie siedzi w  w ie­
ży z kości słoniowej nad ab­
strakcyjną nauką tak, ja k  to 
się dzieje w  tych starożytnych 
uczelniach. Trzeba jednak pod­
kreślić, iż te stare uniwersyte­
ty m ają n iew ątp liw ie  doskona­
lą kadrę naukową, ła tw ie j do­
stać tam  stypendium 1 w  ogó­
le ukończenie O xfordu ma o- 
gromne znaczenie dla dalszych 
planów życiowych.

B Y C może słyszeliście o na­
szych „rags". Jest to coś 
w  rodzaju dowcipnego 

pochodu kostiumowego, cz,asa­
m i nawet trochę awanturnicze­
go 1 zbyt hulaszczego. „Uspra-

w ied liw ten iem " dla „rags“  Jest
fakt, że w  dn iu tym  zbiera się 
pieniądze na Jakieś 
“ -.‘"■'rcakie cele, np. 'na szpital. 
Podczas „rags“  student-dzikus 
z epoki kam iennej czy średnio­
wieczny rycerz zatrzym uje na 
u licy przechodnia i nie w ypu­
szcza go, dopóki ten nie w y­
kup i się k ilkom a pensami. 
T y lko  ludzie bez poczucia hu­
m oru lub ci, którzy za miodu 
się zestarzeli, mogą się pow­
strzymać od śmiechu na w idok 
studentów przebranych w  tak 
fantastyczne kostiumy.

Inną cechą życia un iw ersy­
teckiego są towarzystwa dysku­
syjne, w  których studenci w y ­
ładowują swą energię wygła­
szając liczne mowy, skrzące 
się od „in te lektua lnego“  dow­
cipu. N a tura ln ie  n iew ielu słu­
chaczy bierze to wszystko na 
serio. W każdym razie tow a­
rzystwa dyskusyjne na un iw e r­
sytetach p-zyczyniają się do 
wzrostu zainteresowania po li­
tycznym i wydarzeniam i dnia.

Zasady autonom ii studenckiej 
są głęboko zakorzenione w  ży­
ciu angielskich uniwersytetów. 
Każdy z nich posiada swój lo­
kalny związek lub studencką 
radę reprezentatywną, która 
jest wybierana na określony 
czas i k ie ru je  sprawami stu­
dentów. W iele z tych związ­
ków  posiada własne statuty.

A teraz k ilk a  słów o czasie 
trw an ia  studiów. Większość 
studentów wstępuje na u n i­
wersytet w  w ieku  lat. 18. 
S tudia artystyczne w  zasadzie

tn va ją  3 la ta i  ty lk o  na
niektórych bardziej „zaszczyt­
nych“  wydziałach 4 lata. A r ­
ch itektura  i studia po litechni­
czne trw a ją  5 lat, a medycyna 
6 (najdłuższy kurs). System e- 
gzam inacyjny praw ie na każdej 
uczelni jest inny, tak  że trmd- 
no tu  przedstawić jakieś uogól­
nienia. Obecność na wykładach 
przeważnie nie jest obowiązko­
wa, na ogół wtadze un iw ersy­
teckie wym agają ty lk o  określo­
nego m in im um  frekw encji. Rok 
akademicki, k tó ry  rozpoczyna 
się w  październiku składa się 
z trzech trym estrów . Tzw. wa­
kacje „d ług ie " trw a ją  3 m ie­
siące; także w  przerwach mię- 
rzy trym estram i m am y około 
miesiąca wolnego ód zajęć., 

Zakłada się, że ten w o lny 
czas studenci poświęcają sa­
mokształceniu i podróżom. A le 
wzrastające wciąż koszty u- 
trzym ania w  A n g lii i  n iskie 
stypendia zmuszają studentów 
w  czasie w akac ji do szukania 
pracy zarobkowej. W ostatnich 
latach nie  m ie liśm y specjal­
nych trudności z wyszukaniem 
płatnego zajęcia, ale sprawa po­
lega na tym , że praca jaką 
wykonyw aliśm y nie m iała nic 
wspólnego z obranym  k ie run ­
kiem  studiów. Bardzo często, 
a wiem. o tym  z własnego do­
świadczenia, w  okresie fe r ii zi­
mowych studenci doręczają do 
domów pocztówki z życzenia­
m i świątecznymi, a podczas

togi, znowu nie przypadkowo, 
są niebieskie... W uczelniach 
prow incjonalnych studenci na 
ogół nie s tro ją  się w  togi, m i­
mo że i tam jest k ilka  staro­
żytnych un iwersytetów  z heral­
dyką, herbami i holam i obw ie­
szonymi portre tam i czcigodnych 
znakomitości. Na p row inc ji ra­
czej są „modne“  szarfy o bar­
wach uniwersyteckich, w  któ­
rych studenci wyglądają bar­
dzo malowniczo.

Sobotni nocny dancing jest 
u Was bardzo podobny do na­
szego, w  każdym razie jest tłś? 
sarno zatłoczony. Przypuszczam, 
że na Festiwalu otrzymacie 
pierwszą nagrodę za tańce lu ­
dowe, m y zaś będziemy świę­
cić tr iu m fy  na sali b£«swej.

N IE  byłoby w  porządku, 
gdybym zakończył swoje 
uwagi nie pisząc ani sic* 

wa o sporcie, k tó ry  jest nie'' 
odłączną częścią naszego ty c i i  
uniwersyteckiego. Najw iększy 
popularnością cieszy się u na* 
p iłka  nożna. Później idzie kfV- 
kiet, gram y także w  rugby, w  
praw iam y lekkoatletykę, pod­
noszenie ciężarów, p ływanie i 
inne. S ia tkówka jest u nas 
sportem praw ie  nieznanym.

Na zakończenie chciałbym  
Was o coś poprosić.

W ielu angielskich studentów, 
którzy dotychczas nie m ie li 
możliwości odwiedzania Polski, 

w akacji sprzedają lody lub j będzie chciało ja k  najw ięcej 
pracują na ferm ie. Oczywiście. J dowiedzieć się o Waszym k ra ­
nie dotyczy to wszystkich stu- ju . Będą oni pragnęli zawrzeć 
dentów, ale jest faktem  n ie !z  Wami przyjacie lskie stosun- 
podlegającym dyskusji, że spo- ki. Faktem jest. że nasi studen- 
ra część młodzieży akademie- ci niewiele wiedzą o Waszym 
k le j w  czasie wakacji musi się kra ju , a zwłaszcza o życiu pol- 
chwytać podobnych prac, skich studentów. Proszę Was

bardzo, dopomóżcie im w  po- 
A U W A ZY LE M . Iż w  Pol- znaniu Waszego życia, gdyż Fe- 
see brać akademicka no- js tiw a l jest doskonałą okazją do 
sl czapki studenckie. W ; pogłębienia wzajemnego zrozu- 

A n g iii są w  użyciu najroęma- m ienia młodzieży naszych kra- 
itsze stroje studenckie. Za na j-  j .¡ów. Tym  samym będzie to 
wspanialsze uważam togi stu- nasz. skromny w kład w  dzieło 
dentów z Glasgow. Są one tak ] utrw a len ia  pokoju, który siu- 
czerwone, że Mac Carthy na jdenci cenią sobie ponad wszyst- 
sarn ich w idok zrob ił się b la -jko .
d, .„ W O xford i Cambridge i EDGAR ROSS

Z



R O O T H O O F
— najprzystojniejszy 
pingpongista Francji
weźmie udział 

w I I  MISM
...Roothoof jest stale  

zdolny do w yg ryw an ia  z 
najlepszym i... Jego m ało m 
fek tow na dla  oka gra 
św ięciła now y tr iu m f w  
Bukareszcie — pisała po 
zw ycięstw ie nad znakom i­
tym  Sido (W ęgry) prasa 
francuska.

Rzeczywiście. N a jp rzy ­
sto jn ie jszy tenisista sto ło­
w y  F ra n c ji — Roothoof 
sw o im i w y n ik a m i w  m i­
strzostwach św iata  i  zwy­
cięstw am i nad m istrzem  
Szwec j i  F lisbergiem , A n g li­
kam i Leachem i S im on- 
sem awansował do czołów­
k i światowego ping-ponga.

Surowo lecz obiektywnie o naszych piłkarzach

W  ar sza w a - Budapeszt 4:2 (2:2)

Roothoo/  — reprezentuje  
do jrza ły  tenis. Grę jego 
cechuje duża ruch liw ość  i 
rzadko spotykana u m ie ję t­
ność narzucania p rze c iw n i­
kow i swojego s ty lu  gry. 
A czko lw iek Roothoof ucho­
dzi za zawodnika defensy­
wnego, to jednak w  mo­
m entach g ry  w ym aga ją ­
cych skutecznego ataku, 
p o tra fi grać ofensywnie.

W odróżnien iu od m i­
strza F ra n c ji Am ourettiego, 
k tó ry  rów nież zgłosił swój 
przy jazd do W arszawy, 
Roothoof św ietn ie  się czuje 
w  tu rn ie jach  w ie lo rundo- 
w ych Ze względu na 
swoje wysokie kw a lifika c je  
techniczne Roothoof jest 
poszukiw anym  partnerem  
do debla.

Jak należy się spodzie­
wać w  Warszawie w ystąp i 
on w  grze podw ó jne j ze 
swym  rodakiem  m istrzem  
A m oure tti.

J. K R A W C Z Y K

W A R S ZA W A  (obsl. w l.). —
Inaugurację  spotkań m iędzy­
narodowych na now ootw artym  
Stadionie Dziesięciolecia mamy 
poza sobą. W ypadła ona po­
m yśln ie  dla p iłka rzy  Warsza­
wy, którzy zasłużenie, acz po 
ciężkie j walce, pokonali repre­
zentację Budapesztu 4:2 (2:2).

Św iadkam i tego in teresujące­
go spotkania by ło  70.000 w i­
dzów. W loży honorowej mecz 
obserw ow ali: I Sekretarz KC 
PZPR Bolesław B ie ru t w raz z 
członkam i B iu ra  Politycznego, 
Przewodniczący Rady Państwa 
A leksander Zawadzki i człon­
kow ie Rady Państwa oraz Pre­
zes Rady M in is tró w  Józef Cy­
rank iew icz w raz z członkami 
Rządu.

D rużyny g ra ły  w  następują­
cych składach:

Budapeszt: Danka — Szócs, 
K orney i (Hegyi), Hegyi (Ombo- 
di) — Pleck, Berendi — Toth 
I I ,  Csordas, Szilagyi, Villaz.sal, 
Babolscay.

W arszawa: Szym kow iak — 
W oźniak (Barty la ), K oryn t, Ci- 
choń — Suszczyk, Z ientara — 
Tram pisz, Brychczy, Kow al, 
C ieślik, Baszkiewicz (Kempny).

Sędziował Łatyszew (ZSRR) 
oraz na Uniach Cober i Fron- j 
czyk (Polska).

M e tz  zaczęli Polacy bardzo o- ! 
blecująco. -Już w 4 m in. Jedna z 
bardzo składnych a kc ji kończy 
Sie Zdobyciem bram ki przez B a ­
szkiewicza. k tó ry  dokładnie po­
daną przez Brychczego pitkę i 
s trze lił nie do obrony. Do 13 mi j 
nu ty  D anka w  bram ce gości j 
m iał sporo okazji, aby wykazać  
aię sw oim i, dużym i um iejętnoś­
ciam i Od tego m om entu in ic ja - j 
tyw e  gr.y p rze jm u ją  goście. Przez j 
2n m inu t trw a  napór p iłkarzy  , 
w ęgierskich, k tó rzy  w ty m  cza- j 
sle" dem onstru ją  szereg św iet- j 
nych, p łynnych  zagrań najczęściej I 
prow adzonych cala p iątką  a taku . : 
Przew agę swoja uw idoczn ili dw o- j 
m a b ram kam i. W 14 m in. w y - j 
rów nanie uzyskał Szilagyi, a w i 
26 m in. prow adzenie dla B uda­
pesztu zdobył Csordas. Zanosiło j 
sie na p rzykra  niespodziankę. Na i 
pastnicy polscy nie um ie li bo- j 
w iem  utrzym ać p iłk i, a nasz blok ] 
defensyw ny — lo tnych napastni­
ków  w ęgierskich. Wreszcie Pola- | 
cy zdo łali jednak otrząsnąć sie z j

przew agi gości. U trz y m a li Ją Już 
do końca meczu. Tuż przed koń  
cem pierw szej połow y B rychczy  
po ładn ym  zagraniu z Suszczy- 
k iem  i C ieślik iem  strzela druga  
bram kę dla W arszaw y.

Po zm ianie pól d rużyną  bez­
względnie lepszą b y li Polacy, 
choć syydaje sie, że jest w tym  
i zasługa gości. Trzecia i czw ar­
ta b ram ka dla W arszaw y padła 
bowiem  z w iny  obrony w ęgier­
skie j — gra jącej zbyt daleko od 
w łasnej „ ś w ią ty n i“ — i b ra m k a ­
rza D anka. P rzy  trzec ie j bramce 
pozwolono Baszkiew iczowi na 
strzał, przy czw arte j b ram karz  
D anka bez powodzenia usiłował 
w ygrać „g łów kow y“ pojedynek z 
C ieślik iem , zam iast p ilke  wypiąst- 
kować w pole.

W drug ie j części g ry  (pierwsze 
15 m inu t) Polacy gra li bardzo 
dobrze. D w a  razy  słupek uchro­
n ił gości przed u tra ta  dalszych 
bram ek, w iele  innych ostrych 
strzałów  obronił p iękn ie  D anka. 

jaką  ocenę zasłużyli wo-N a
bec tego piłkarze polscy w tym  
meczu? W ydaje się, że zwycię­
stwa tego nie należy, m im o 
wszystko, przeceniać, wziąwszy 
pod uwagę, że z jednej strony 
grała pod nazwą Warszawy re­
prezentacja Polski, a z drug ie j 
chyba trzecia reprezentacja 
Węgier.

Tak, czy Inaczej, w  meczu 
tym  drużyna polska zagrała

bardzo nierówno, m ając obok 
m om entów bardzo dobrych, 
r-ównież bardzo słabe. Stosun­
kowo nienajgorzej jest z fo r­
m acjam i obronnym i, choć, na­
szym zdaniem, Z ientara nie 
jest jeszcze odpowiednim  współ­
partnerem  dla Suszczyka w  po­
mocy. Z całą pewnością by łby  
tu ta j lepszy w a rian t Suszczyk— 
Wieczorek, po którego trzeba 
by sięgnąć z kadry B.

N a jw ięce j k łopotu spraw ia 
nadal obsada pozycji k ie ro w n i­
ka ataku. Już po meczu z H el­
s inkam i sygnalizowaliśm y, że 
Kow al nie w yw iązu je  się do­
brze z te j fu n k c ji, gra zbyt 
egoistycznie, a nadto nie ro ­
zumie na czym polega rola 
środkowego napastnika, W me­

czu z Budapesztem K ow al »nie 
wypracow ał ani jednej pozy­
c ji do strzału* ani dla siebie, 
ani dla obu łączników. Szym­
borski zadanie to może w yko­
nać lepie j. Brychczy by ł naj 
lepszym zawodnikiem  na bois­
ku, szybki, dokładny, nie do u- 
trzym ania d la  obrońców gości 
G ra jego ma- już  znamiona du­
żej klasy. C ieślik w d rug ie j po­
łow ie meczu by l już  tym  zawod­
n ik iem , ja k im  często go podzi­
w iam y. Obaj skrzyd łow i: Basz­
kiew icz i Tram pisz, na ogół nie 
zaw iedli, choć sporo jeszcze za­
strzeżeń budzi ich metoda zu­
pełnie niepotrzebnego zw a ln ia ­
nia tempa gry w  momencie, gdy 
szybkość akc ji w inna  być 
wzmożona. (ztl)

Lekkoatleci 
o swojej

sygnalizują
formie

Polska-Austria w pływaniu 
175:107

W A R S Z A W A , 73.7 (Obsl. w ł.) — I zapisali sobie zw ycięstw o w kon- 
D rugl dzień m iędzypaństwow ego j ku ienc jach  pływ ackich, tj. w- w y- 
spo tkan ia  pływ ackiego Polska -  I ścigu na 400 m st. dow. kobiet, kiedy  
Austria  zakończył się podobnie jak  ; D okupił (A ustria) pokonała H alinę  

pierw szy, w ysokim  zwycięstwem  j D zikow ną, a ta z kolei p rzyp łynęła  
P olaków . W łącznej pu n k tac ji | do m ety  wcześniej, an iże li rekor 
dw udniow ych zawodów, reprezen | dzistka Polski, Ire n a  W erakso. 
tac ja  polski pokonała reprezenta- W ygrana  D zików n ej nie była
cvjna  drużynę p ływ aków  A ustrii 
175:197.

W  sobotę ty lk o  Jeden raz  goście

I  zagranicy
HAGA. Na zaw odach w U trech  

eie p ływ aczka  ho lenderska  De 
M is  pobiła rek o rd  św iata na 
1 500  m st. dow U zyskała  ona 
czas 20 46,5. lepszy o 11.5 sek od 
ofic ja ln e g o  rek o rd u  D unki Hve- 
z e r.

SZTOKHOLM . Na zawodach le k ­
koatle tyczn ych  w G efie rek o rd z i 
eta E uropy  w skoku w zw vż M l 
gson w y g ra ł po raz  d ru g i po je ­
d yn ek  z A m erykan inem  Shelto 
nem. Nllsson uzyska! 2 .10 a Shel 
ton 2,06.

PR A G A . P rzeb y w a ją cy  w CSR 
lekkoa tlec i am erykańscy  starto, 
w a li po raz  d ru g i w O stravle, od 
nosząc pleć zw ycięstw : B la ir  100 
m _  10 4 i 200 m — 21,0. Court- 
nev 400 m — 47.9. Bennett skok 
w ‘dal — 7.77 i Seam an 800 m — 
1.51,2 (p rze d  Ju n g w irth e m  —

1 M ELBOURNE. W m tędzypań  
stwow ym  m eczu p tk a rs k im . roze  
granvm  w B risbane, A u s tria  po­
konała A u s tra lię  5:3,

*v .ygiaua uwauw ucj inu — ,
cale jedyną  niespodzianką spot- j 

kania. Już w pierw szym  dniu s tar­
tu jący  poza konkursem  w skokach 
z tram p o lin y  Jońca uzyskał nole 
lepszą, an iże li pozostali d w aj Po­
lacy zaliczeni do reprezentacji. 
W sobotą na listę sensacji wpisał 
sie Leon K raska p łynący rów nież  
poza konkursem  na 200 m m o ty l­
k iem . W y g ra ł on ten bieg, ale dwa 
pierwsze m iejsca za ję li także Po­
lacy. Raczyński i Lew andow ski.

M a ra to n  p ływ ack i, czyli wyścig 
na 1.500 m st. dow w ygra ł sam ot­
nio w alczący z czasem G rem iów - 
ski. Już po pierwszych 100 m 
„G h an d i“ zdobył prow adzenie, a 
po 23 naw rocie, tzn. po przepły  
nieci u 1.150 m. uzyskał przewagę  
rów ną całej długości basenu (50 m). 
Na 200 m przed m etą zdublował 
on ponadto Ilk a  (A ustria) i ukoń­
czył bieg w  czasie 19.36,5. Główną  
uwagę w  ty m  biegu skupiła  jed~ 
nak "w a lk a  K utschery i B onieckie­
go. Od startu do m ety p łyn ę li o 
bydw a) rów no obok siebie, uzys­
kując po ostrym  fin iszu ten sam 
czas (20.28,5). A ustriaka sklasyfi­
kowano na drug im  m iejscu.

Z  ciekawszych w y n ikó w  trzeba 
również w ym ien ić  przekonyw ające  
zwycięstwo N ikodem skiego nad 
Boczkaia (2.47,3) w  biegu na 200 m 
st. klas.

(a. w.)

P o w i t a l n e  

„czołem 99 
w Pałacu Kultury

W sobotę przed  południem , 
o tw o rzy ły  się podwoje części 
sportow ej Pałacu K u ltu ry  
i N auki. T ry b u n y  w ype łn ili 
w idzow ie, a basen p ływ ack i 
i dużą salę sportow ą za ję li 
pierw si zaw odnicy. Ten zasz­
czyt p rzy p a d ł m łodym  spor- 
towr.om ogólnokształcących i 
zawodowych szkół stołecz­
nych I gościnnie w y s tę p u ją ­
cym re p re ze n ta c y jn y m  skocz­
kom do wody Polski i Austrrt 
oraz członkom  po lskie! k ad ­
ry  narodo w e j w gim nastyce.

Im p re zę  rozpoczęło  g ro m ­
kie  „C zo łem “ ... Nad woda  
stali m łodzi chłopcy i dziew - 
częta z SKS-u i Z ry w u  goto 
wi do p ierw szych  zawodów  
w Pałacu Biegi rozpo czyna ­
ły się i kończy ły  p rzy  ap lau ­
zie rów n ie  m łode! lak zaw od­
nicy w idow ni, k tó ra  objęła  
w swe posiadanie tę część 
gm achu. T ry b u n y  ro z b rz m ie ­
w a ły  g w are m . P atrzo no  na 
zm ianę raz  na w ieżę, ra z  na 
basen, a raz  na całe w n ętrze . 
W y n ik i ogłaszane p rze z  m e­
gafony  nie do ciera ły  c h w ila ­
m i do św iadom ości. Za duży  
splot w rażeń . D opiero gdy  
na w ieżę w eszli czołowi 
skoczkow ie Polski ł A us trii 
Róhrig . W o risch , B ak la rz , 
Jońca, C hrząszczów na 1 P fa r r  
ho fer, uw aga w szystkich  ze ­
branych  skupiła  się na Ich 
m istrzo w skich  skokach . Było 
na co patrzeć .

A. W .

W  n iedzie le  po po łudniu na S ta­
dionie C W K S  w  W arszaw ie rozpo­
częły się TI e lim in acy jn e  zaw ody 
lekkoatle tyczne  członków kad ry  
przed I I  M IS M . Poza Sidła. C hro ­
m ik iem  i R utem , k tó rzy  powrócili 
niedaw no z D an ii, na starcie sta­
nęli wszyscy czołowi lekkoatleci.

Choć bieżnia nie należała w tym  
dniu do najlepszych (zm iękczy ł ,ią 
padający deszcz), w y n ik i ja k ie  o- 
siągneii zawodnicy, uznać trzeba  
za zadow alające. Z łą  passe p rze­
łam ali wreszcie sprin terzy . W  b ie ­
gu na 100 m Szm idt (zwycięzca  
te j k o n k u re n c ji) I K iszka uzyskali 
po 10,6 sek,. a B aranow ski 10.7. 
Sztafeta 4 x 100 m biegnąca w  skła­
dzie B aranow ski. Vo ig t, Jarzębow ­
ski i Szm idt osiągnęła bardzo do­
b ry  czas 41.1 sek., a w ięc o 0.1 sek, 
lepszy od dotychczasowego rekordu  
Polski. M akom aski znów udow odnił 
swą suprem ację na dystansie 400 m. 
Po ciekaw ej 1 em ocjonu jącej w a l-  i 
ce pokonał on M acha w  czasie 
48,2 sek. M ach osiągnął 43.3 sek. 
W dobrej fo rm ie  zn a jd u je  się 
nasz najlepszy p lo tkarz  Bugała. 
W ygra ł on bieg na 110 m  ppł. 
w y n ik ie m  14.9 sek. i 400 m  pnł.
— 54,7 sek. B ardzo dobrze spisali 
się rów nież skoczkowie G rabow ­
ski skoczył w  dal 7.40 m, a K ro -  
pidlowski 7,32 m  Lew andow ski i 
Cecuła w  skoku w zw yż p rzekro ­
czyli poprzeczkę na wysokości 
1,90 m , a A dam czyk w  skoku o 
tyczce — 4,30 m  T r ó j  skok w y -

| grał D ziew olskl — 14.95 m.
! M iła  niespodziankę spraw ił w  so- 
j botę m łody m iotacz P iątkow ski, 
j W  rzucie dyskiem  uzyskał on bar- 
| dzo dobry rezu lta t 48.43 m bijąc  
i dotychczasowy rekord  Polski ju - j 
j niorów. D rug ie  m iejsce za ją ł Choj- 
I nacki 45.72. Pod nieobecność Si- 
j dły rzu t oszczepem w ygra ł W a l- | I czak — 72.32 m . a ku lą  Łom owski 
i 15.50 m przed P ryw erem  15,48 m. 
i Rzut m łotem  odbył się w  p iątek i 

w Spalę, N ik la s  rzuc ił na odle-

głość 53-8?» m , co jest 9 w y  n ik  len 
na św ięcie, uzyskanym  w roku  
bieżącym .

Wśród kob iet najlepsze rezu lta  
ty  osiągnęły K usion w  skoku  
w  dal. 5.85 m . M a jk a -D o b rzy c k a  w 
rzucie oszczepem 46,93 m l Gabor 
w biegu na 400 m  58,9 sek.

rob

O w ykonan iu
Narodowego Planu Gospodarczego

w I  półroczu 1955 r.
Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego

W yn ik i w ykonania Narodo­
wego Planu Gospodarczego na 
rok 1955 w  dziedzinie przem y­
tu, ro ln ic tw a , transportu , in ­

westycji, budownictw a, obrotu 
towarowego, szkolnictwa, ochro-

( F R A G M E N T Y )
ny zdrow ia, k u ltu ry , gospodarki 
kom unalne j i m ieszkaniowej o- 
raz zatrudnien ia  i wydajności 
pracy w I półroczu 1955 r. 
przedstaw iają się, według wstęp­
nych danych, następująco:

1. Wykonanie planu produkcji w przemyśle
Plan p ro du kc ji g lobalnej na 

I półrocze 1955 r., w edług w a r­
tości w cenach niezm iennych, 
został wykonany w 103 proc. 
G lobalna p rodukcja  przemysłu 
socjalistycznego wzrosła o 12

proc. w  porów naniu z I  pó łro ­
czem 1954 r.

Przedsiębiorstwa przem ysło­
we, podległe poszczególnym m i­
nisterstw om , w ykona ły  plan 
p rodukc ji g lobalnej, ja k  nastę­
pu je:

Procent w ykonan ia  planu  
na 1 półrocze 1955 r* 

194
z przem ysłem  nafto w ym )

M in isterstw o H utn ic tw a  
M in isterstw o G ó rn ic tw a (łącznie  
M in isterstw o E uergetyki 
M in isterstw o Przem ysłu Maszynowego  
M in isterstw o Przem ysłu M otoryzacyjnego  
M in isterstw o Przem ysłu Chemicznego  
M in isterstw o Przem ysłu Drzewnego i Papierniczego  
M in isterstw o Przem ysłu M ateria łów  Budowlanych  
M in isterstw o Przem ysłu Lekkiego  
M in is ters tw o Przem ysłu Rolnego i Spożywczego  
M in isterstw o Przem ysłu Mięsnego i M leczarskiego  
M in isterstw o Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła 
Przedsiębiorstwa przem ysłowe M in isterstw a Leśnictwa  
P rz e d s ię b io rs tw a  przem ysłowe M in is ters tw a Kolei 
Przedsiębiorstwa przem ysłowe M in isterstw a T ransportu  

Drogowego J Lotniczego . . . . .  . ♦  . .
P rzedsiębiorstwa przem ysłow e M in isterstw a Żeglugi 
Przedsiębiorstwa przem ysłowe M in is ters tw a H andlu

P r z e d s i e b To r st w a przem ysłow e M in isterstw a Skupu  
C e n tra li Rolnicza Spółdzielni .Sam opom oc Chłopska«  
C entra lny  Zwdązek Spółdzielczości Pracy
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W I nółroczu 1955 r przekro-1 wych środków wytwórczości 
zono plan p rodukc ji podstawo- I jak  stal wyroby walcowane. 
- r  K rudy zelaza, rudy cynko w o -o lo

I  półrocze 1915*
w  porów naniu *

I  półroczem
1954 r. m
w %% m

surówka 113
stal 111
w yroby w alcow ana 199
węgiel kam ienny 106
energia e lek tryczna 117
k o tły  w odnornrkow e 235
m aszyny w iru jące  
o b rab iark i do m eta li

111

(w  tonach) 117
tra k to ry 195
parowozy 199
wagony tow arow e 111
samochody ciężarowe 10«
samochody osobowe 193
kwas s iarkow y 109
nawozy azotowe 158
nawozy fosforowe 199
środki ochrony roślin 153
papier 196
cement 187
wapno palone 187
cegła 185
papa dachowa 111
od b io rn ik i rad iow e 126
m otocykle 125
r o w'ery 127
naczynia em aliow ane 122
tkan in y  baw ełniane 195
tkan iny  w-ełniane 107
obuwie skórzane 199
pieczywo 189
mięso 99 '
m leko 188
masło 114
w ino 117
papierosy 118

W I półroczu 1955 v, rozsz®-
rzono asortym ent produkcji

Spadochroniarze
jadą do Sofii

W  skrócie
GDAŃSK. T rzec i w ystęp p iłk a ­

rzy  Rude) Hvezdv w Polsce za
kończy ł sie ich p o rażką . D ru ż y ­
na czechosłow acka uleg ła  w Gdati- 
sku rep re ze n ta c ji ZŚ G w ard ia  
0:1  ( 0 : 1) .

G D Y N IA , W fin a łow ym  spotka
nlu o p u ch ar „P rzeg lą d u  Sporto  
vveeo‘\  k tó re  odbyło się w nie 
dziele na stad ion ie  ..A rk i"  w  Gdy  
ui re p re ze n ta c ja  lim io rów  Rzeszo­
wa pokonała n iespodziew anie re 
p rezen tac ję  ju n io ró w  Gdańska  
2:1 ( 0 :0 ) .

K RU SZW IC A . W K ru szw icy  na
Gople zakończone zostały 4-d'nło- 
we w ioś la rsk ie  m is trzo stw a Pol 
ski. Ogółem rozegran o  21 biegów  
m is trzo w stk ich . W  p u n k ta c j’ zrze  
s ie n io w e j zw yc ięży ło  AZS 749,5  
pkt. przed  S parta  — 281 pkt. t 
K ole ja rzem  201 pkt.

ZSRR -  P o lska
w s z a c h a c h

Ł Ó D Ź  W  drug im  dniu m iędzy­
państwowego m eczu szachowego 
ZS R R  — Polska szachiści polscy 
w yg ra li Jedną i zrem isow ali dw ie  
partie .

N a jw ię k s zy  sukces odniósł P y tla -  
kow ski, zw yciężając po p iękne j 
grze Furm ana. Sukcesem jest. rów ­
nież rem is D w orzyńskiego z a rcy - 
m istrzem  Flohrem .

Pozostałe partie  przyniosły  nastę­
pujące rezu lta ty: Sm ysłów w y g r a ł  
z m istrzem  Fo lski Ś liw ą, B ro n - 
sztein *— z A rłam ow skim . T a jm a -  
now — z G aw likow skim , B olesław - 
ski odłożył pa rtię  z Tarnow skim , 
B ondarew skl pokonał G rom ka, a 
Korcznoj — B ran ickiego . W asiukow  |j 
odłożył pa rtię  z B rzózką. ZSRR pro­
w adzi 10,5 : 2.5 pkt.

W iw m ,
*

OPOWIEŚĆ FUM OWA REA L ¡IO W A NA 
PRZEZ EK/PE « SZTANDARU MEO DACH- *

W  dniach 7 do 14 sierpnia  
na lotnisku C entralnego A e ­
ro k lu b u  DOSO w  Sofii odbę­
dą się m iędzynarodow e zaw o­
dy spadochronowe. U dzia ł w  
nich w ezm ą ek ip y  ZSR.R, 
C hin Lu dow ych , K oreańskiej 
R ep ub lik i Lu dow ej, M ongol­
sk ie j R ep ub lik i Ludow ej, 
N R D , R um unii, W ęgier. A lba­
n ii. Czechosłowacji, B u łg arii 
I Polski, 'V  skład każdej d ru ­
żyny  Uczącej 5 osób wcho­
dzą także kobiety .

Polska zgłosiła udział ekipy  
naszych spadochroniarzy z 
A erok lu bu  L P * .  Skład naszej 
ekipy  został ustalony na obo­
zie przygotow aw czym  w  N o­
w ym  T a tg u , gdzie /g rupow ano  
•najlepszych naszych skocz­
ków  spadochronowych. T a k  
więc barw y Polski rep rezen­
tować będą: M is trz  sportu  
W aldem ar B ołotow icz z W ro ­
cław ia, Jerzy  Łoboda 1 Józef 
W ó jc ik  z W-w-y oraz Jacek  
H aszlakiew lcz z Nowego T a r ­
gu. Z  kob iet reprezentow ać  
Polskę będzie m łoda zaw od­
niczka krakow skiego A ero ­
k lub u  Anton ina C hm ie larczyk . 
K apitanem  naszej d rużyny  
będzie m istrz sportu spado­
chronowego M . K am iń sk i, a 
trenerem  doświadczony tre ­
ner i opiekun naszej m łodzie­
ży  C hronik. Prócz tego z na­
szą ekipą jedzie  p ilo t W a r­
szawskiego A erok lubu  Weso­
łowski, z k tó rym  skakać bę­
dą nasi zawodnicy.

'V  zw iązku z w yjazdem  na­
szej ekipy spadochroniarzy na 
zawody do B u łg arii zw ró c ili­
śmy się do kap itana  drużyny  
polskiej M . K am ińsklego, aby  
podzielił się z naszym i czy­
te ln ikam i swoimi im a g a m i na 
tem at przygotow ania  naszycłi 
zaw odników , ich szanse w  
spotkaniu z czołówką spado­
chroniarzy św iata, ja k im i nie­
w ą tp liw ie  są skoczkowie ZSR R .

— Nasi zawodnicy przygoto­
w y w a li się do tych zawodów  
bardzo starannie. W  N ow ym  
Targu  tren ow a li 1 doskonalili 
swoją form ę pod okiem  tren e ­
ra  C hronika. Cieszy nas 
przede w szystkim , że w yrośli 
nam ju ż  nowi zawodnicy re ­
prezen tu jący Jeszcze może nie 
ty le  wspaniałą techn ikę Me 
duże opanowanie i o lbrzym i 
zapał do pracy. M am  na m yśli 
H aszlakiew icza. k tó ry  ju ż  obe­
cnie przedstaw ia sie ja k o  do­
b ry  skoczek spadochronowy

m ający  całkow icie  dobrze opa­
now any styl spadania. N a ­
praw dę cennym  nabytk iem , z 
którego się bardzo cieszym y  
jest m łod ziu tka  A nton ina  
C hm ie larczyk . Ta dziew czyna  
w spaniale w y trzy m u je  skoki z 
opóźnieniem  rzędu 20 — 39 se­
kund , jest bardzo opanowana  
i co najw ażn ie jsze poczyniła  
olbrzym ie  postępy w opanowa­
niu techn ik i skoku. M am y w  
naszych aeroklubach w spania­
łą m łodzież, k tóra  dogania  
tak ich  renom ow anych zaw od­
n ikó w  ja k  Łoboda, W ó jc ik  
czy K ubaczew ski.

D am y ze siebie wszystko, 
by zająć ja k  najlepsze m ie j­
sce zarówno w k o n k u re n c ji 
zespołowej ja k  1 indy  w irtual­
ne j. — M am y dobrych zaw od­
n ikó w  i sprzęt. Jasnym jest 
dla nas. że ogólnym i fa w o ry ­
tam i są zawodnicy ZS R R  m a­
jący wspaniałe trad yc je  i 
św ietnych in struk to rów . W ię k ­
szość rekordów  św iatow ych  
należy do nich. Jeśli chodzi o 
reko rd y  kobiece to p raw ie  
wszystkie. Podciągnęli się za­
wodnicy Czechosłowacji, k tó ­
rych  tren ow ał zasłużony  
m is trz  sportu spadochronowe­
go Z w ią zku  Radzieckiego i 
w y b itn y  pedagog — S tarczen- 
ko. Znacznie  się po praw ili 
B ułgarzy  i osiągają h. dobre 
w y n ik i. W ie lką  niew iadom a  
są dla nas zaw odnicy Chin  
Ludow ych, K orei i M ongolii. 
Zaw o dnicy  pozostałych państw' 
biorących udział w zawodach  
rep rezen tu ją  także dość w y ­
soki poziom. Toczyć będzie­
m y poważna w^alkę o 2 m ie j-  
sre z B ułgaram i i Czechoslo- 
w akam l. Nasi zaw odnicy u zy ­
skali w N ow ym  Targu  na 
obozie w y n ik i b. b liskie  re ­
kordów  śwria ta , a jeden nawret 
lepszy od rekordu św iata  — 
ale cóż sam olot b y ł bez ba- 
ragra fu  I w yn iku  zatw ierdzić  
nie można. A le  w  Sofii p rz y ­
puścim y szturm  na rekordy . 
W iele  się też nauczym y.

Jest to w łaściw ie  pierwsze  
w  histo rii polskiego  
chron iarstw a — M lę ^ z y r^ J '” 
dowc Spotkanie  i to *l?,aIv ro  
w tak im  liczn ym  t dobranym  
tow arzystw ie .

Zaw o dnicy  polscy . 
dola 10 do Sofii -  więc przed 
czasem życzym y P a l e n i a  
1 żegnam y naszego rozm ówce.

Z, KALTfTSSKt

wiane, węgiel kam ienny, wę­
giel b runatny, koks, ropa nafto­
wa, gaz ziemny, energia e lek­
tryczna, maszyny i urządzenia 
d la  hu tn ic tw a  żelaza, maszyny i 
urządzenia dla górnictwa, m a­
szyny i urządzenia budowlane i 
drogowe, maszyny i narzędzia 
rolnicze, samochody ciężarowe i 
osobowe, tra k to ry , wagony tow a­
rowe, łożyska toczne, soda k a l- 
cynowana, nawozy azotowe i 
fosforowe, środki ochrony ro­
ślin, ba rw n ik i.

Przekroczono rów nież zadania 
planowe w  zakresie produkcji 
w ie lu  przedm iotów spożycia, 
ja k  tkan iny  bawełniane, tk a n i­
ny wełniane, tkan iny  Iniano-pa- 
kulane, tka n in y  jedwabne, w y ­
roby dziew iarskie, pończochy 
damskie, obuw ie skórzane, ro­
wery, maszyny do szycia, na­
czynia emaliowane, w yroby z 
blachy a lum in iow e j, szkło sto­
ło w e  i g a la n te r y jn e ,  p o rc e la n a  
s to ło w a , m e b le , p ie c z y w o ,, m a ­
sło, m leko, sfery, makaron, kon­
serwy rybne, wino, papierosy.

Szereg m in is terstw  nie wyko­
nało jednak w pełni planu pro­
du kc ji n iektórych ważnych w y­
robów. W szczególności M in i­
sterstwo H u tn ic tw a  nie w y k o  
nało w  I półroczu 1955 r. planu 
produkc ji surów ki, rudy miedzi 
o łow iu , M in is te rs tw o Przemysłu 
Maszynowego — obrab iarek dc
m etali, maszyn w łókienniczych 
żn iw ia rek, kosiarek zawiesza­
nych, wagonów osobowych, st,ai- 
ków, M in is te rs tw o Przemysłu 
M otoryzacyjnego — m otocykli i 
odb iorn ików  rad iowych, M in i­
sterstwo Przem ysłu Chemicz 
nego s<xiy kaustycznej i Obuwia 
gumowego. M in is ters tw o Prze­
m ysłu Drzewnego i Papierni­
czego —- papieru i celulozy, M i­
n is te rstw o Przemysłu M ateria, 
łów  Budowlanych — cementu 
cegły i wapna palonego, M in i­
s terstwo Przemysłu Mięsnego i 
M leczarskiego — mięsa i prze­
tworów.

przedm iotów spożycia. W prze* 
myślę lekk im  uruchom iono pM-
dukcję  tkan in  wodoodpornych 
oraz ulepszono wykańczam* 
tkan in  metodą sanforyzacjii 
k tóra znacznie zmniejsza kut" 
ezliwość tka n in ; przystąpiono 
do p rodukc ji tkan in  typu wek1 
nianego z w łók ien sztucznych 
o apreturze niemnącej, u rn ' 
chom iono produkcję pończoch 
steelonowych z w łókna matowe­
go. W przemyśle odzieżowym 
oraz dz iew iarsk im  wprowadzeń 
no do produkc ji szereg nowych 
wzorów i modeli. W przemyśl* 
obuwniczym  wprowadzono d® 
produkcji nowe asortym enty 
buw ia damskiego. W przemy' 
śle drzewnym  rozszerzono P1,<r 
dukcję  nowych typów  mebli 0 
wysokim  standarcie. Rozszerzeń 
no również produkcję szereffl 
asortym entów wyrobów  meta' 
lowych.

W I półroczu 1955 r. osia' 
gn ię to dalszą poprawę jakość^ 
w ielu wyrobów, ja k  tkań1'  
ny bawełniane, tkan iny w e im ^  
ne, fira n k i, pończochy damsk|ft 
obuw ie skórzane, meble, w }'1 
by przemysłu mleczarskie? 
zwłaszcza sery.

W I półroczu 1955 r. zotS „
4.200 pun y t ó *n I zo to a no ok.

usługowych.
W I półroczu 1955 r. cs1? 

gnięto poprawę wykorzystań 
zdolności produkcyjnych 
których gałęziach przemysłu- 
w szczególności, w pr/em y 
hutn iczym  i chemicznym. .

W edług wstępnych oblież* 
obniżka kosztów własnych w .  
niosła w przemyśle w ie lk im  * 
średnim  ok. 2,3 proc.

3. Wprowadzanie 
postępu technicznego 

do gospodarki narodowe]

2. Wzrost produkcji 
przemystowej

SCI MARIUSZ I R iZ M E « '*
"W ZZk M  r ^ l  P I  1 I  Z ' ' !" %  GwiąHA TMjPiM-Tefú'lcmRa
Z G r v U ^ i  » a I i? J M  I

w rHtwfi flżńoiiącłi: ¿Wyżnej TMfmfay. kr Ivnsftmrfe

. ___ . . .  m=łvTn m iasteczku Zosia po w ielu  w ahaniach przystąpiła  do „czynu festiw alow ego — budow y k a -
« .£ .? ? *  — A ntek w pad ł na św ie tny  pomysł rac jonalizatorski, o k tó rym  pow iedział ty lk o  Zosi...
Jaków. Narzeczem „(o b ec n o śc i A n tk a  zaszło nieporozum ienie, na skutek k tórego wszyscy sa przekonani *«

—  JE Ż E L I JU TR O  SIĘ INIE P R Z Y Z N A S Z ...

Zosia: —  Antoś, dzię­
kuję cl, ie  nie powie­
działeś Piotrowi,..

Antek: — Za co mi dzię­
kujesz? Za kłamstwo?

Antek: — Nazwijmy rzecz 
po imieniu! Ty oszukałaś ko 
lęgów, a ja swoim milcze­
niem pomagam ci w oszu­
stwie Powmnaś się przyznać!

Zosia: — To tak trudno 
przyznać się publicznie...

Tui sama nie wiem, co 
robić?

Produkcja ważniejszych w y ­
robów przemysłowych w 1 pół­
roczu 1955 r. w porównaniu z 
I półroczem 1954 r. kszta łto­
wała się następująco:

W I półroczu 1955 r. 
nano szereg nowych 
odmian maszyn i urządzeń “  
przemysłu. ro ln ic tw a , budow­
nictwa i transportu, ważnym 
dla zabezpieczenia dalszego 
stepu technicznego gospodar 
narodowej. „

W przedsiębiorstwach podlę" 
gtych M in is terstw u Przemys|u 
Maszynowego uruchom iono s*" 
ry jn ą  produkcję 37 nowych ty ' 
pów maszyn i urządzeń ora® 
wykonano 35 prototypów.

W 1 półroczu 1955 r. osia' 
gnięto dalszy postęp w mecha' 
n izacji pracochłonnych i cię®* 
kich robót.

(Dokończeni« w  następny** 
numerze)

lll l liHHiąi HHM II linn

...nie mam prawa pokrywać te­
go postępku milczeniem. Ale je- 
iefi powiem — ona ml nie da­
ruje. Zerwie ze mnq... Ono musi 
przyznać się sama —  ale jak jq 
do tego nakłonić?

...najbliższy człowiek... Wlę* 
najbliższy człowiek może aż tak 
zawieść zaufanie? Dla własnej 
korzyści? Czy z takim człowiekiem 
jak Zoslo można budować całe 
życie?

P atrz  na str 1-
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